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mają na razie odroczyć i usunąć na drugi plan | 
wszelkie swoje aspiracje polityczne i nerodowe, | 
mają ranieshać wszelkich działań, które byłyby | 


Praca nad programem 


Lwów 24. grudna. 
Obecne ferje parlamentarne będą niezawo- 


skierowane ku arzeczywistnieniu tego, co dotych- 


lnie należały do najbardziej interesujących. | 0228 ich było programem a „zgodzić się nato» 
ła państwa rozeszła się —- jeżeli się godzi | miast mają na przeprowadzenie piepolitycznego 
być tego wyrażenia — w usposobieniu jakcaj- | programu rządu, którego zarysy określone były 


przed dwoma laty w mowie tronowej. Jest to 
więc ta sama piosnka. którą istotnie od dwóch 
| lst słyszymy, tem więcej, że hrabia Taaffe i te- 
raz na te same reflektuje stronnictwa, które 
wtedy chciał dla siebie pozyskać dzisiaj sły- 
szymy 0 zjednoczonej lewicy niem'ecko liberalnej | 
i ŚĆ Coroniuiego z jednej, a klubis Hohen- ' 
warta i Kole polskiem z drugiej strony, tylko, | 
(że tym razem dążenia hrabiego Taaftego dobi- | 
| tniejszą przybierają formę Hasłem jego już nie ; 
: jest utworzenie większości od przypadku do 

przypadku ele większości roboczej, z którejby 

sią z czasem wytworzyć mogła istotna większość 

polityczna. », tym kierunku mają się teraz rog- 

poczęć rokowania między hrabią Tasffem, a prze- 
| wódeami stronni: tw, które mają tworzyć przy- 
szłą większość i ma takich podstawach ma się 
opierać program rządowy, którego wypracowanie 
poruczono wrzekomo ministrowi dr. Głantschowi 
t Czy wobec tego nie mielibyśmy racji, twierdząc, 
że nowa sytuacja gotowa być podobną do starej? 


jorszem, w każdym razie nie świątecznem. Sy: 
jlaacja, stworzona przed dwoma laty przez hr. 
aafie' go, nosiła w sobie odrazu zarodki nietrwa- 
| ości, memniej jednak nie sądzono, aby niopoli- 
kyczna większość sklejona przez prezydenta mi 
kistrów, tak rychły snalazła koniec. Stronnictra, 
shodzące w skład trójnoścej wię tszości, zape- 
isty wprawdzie wszem wobec i każdemu z 
pna, że nic łączy ich z rządem żaden ściślej- 
Bzy węzeł, że przestrzegają poluyki wolnej ręki, 
niemniej jednak dla każdego, obeznanego zapa- 
atem parlamentarnym, nie dającego się łudzić 
pustemi frazesami, nie było tajnem, że rzeczy 
mają się cokolwiek inaczej. Stronnictwa poszcze- 
—gólne do tego się wprawdzio nie przyznawały, 
o każdy wiedział i widział, że między temi 
ronnictwami a rządem wachodzi związek, wcale 
wl . 

_ to się w pierwszej mierze do zjedno- 
czonej lewicy niemiecko-liberalnej. Ona najgło- 
niej wypierała ssę zw.ązku z hr. Taaffo’m, a j 
przecież jej stosunek do prezydenta gabinetu 
: chyba najbardziej był dla wszystkich widoczny. | 
> Potrzebujemy tyiko wskazać na brabiogo Kaen- ' Wystawa krajowa 
0 bunga. Wszedł on przecież do gabinetu — bez I . 
ejtoki, jedynie jako mąż zaofania lewicy. Dobitniej | K-mitet wykonawczy 

chyba % zajemnego stosunku między stronmetweka | odezwę: 

wà gabinetem zaznaczyć nie można. Za, po nie- | „Powzięta w szerokiem kole obywalelskiem, 
s-jspełna jednorocznema urzędowaniu, hr. Kuenburg i poparta gorąco i energicznie przez najwybitniej- 
widział się spowodowanym podać się do dymieji, j szych reprezentantów wszystkich warstw naszego 
że rola jego tak rychło się skończyłu doprawdy, | społeczeństwa, powitana życzliwie przez braj 
nie jago osobista w tem wina. Zjednoczona le- | cały — myśl powszechnej wystawy krajowej 
wica Rajszczersze miała chęci pozostania w do- 


z 


cgłaszn następujacą 


w | wehodzi w staaowezy okres wykonania. 

ŠÍ brych z rządem stosunkach, bylaby ona chętnie i Wystawa powszechna krajowa odbędzie się 
oopiersa gabinet, mimo, że na jego czele stał | we Lwowie w r. 1894. 

sj hrabia Taaffe, ale w zamian za to pragnę'a też Najmiłościwszy cesarz i król Francissek Jó- 


zj mieć wpływ na rząd — ile możności — rozstrmy- į 
cE gaiacy, jeżeli nie wyłączny. Lewica zaporaniała | 
io gimażoach, jakie jej władzy zakieślają we- 

sj wnętrzne stosunki przedlitawskie i bez najmniej- ; 


zet I. raczył wziąć wystawę pod najdostoiniejszy 
swój ordekoa ten objaw łaski i życzliwości 
monarchy, jak jest dobrą i szcześliwą wróżbą , 
tak też powinien być nowym a sl.y.a bodźcem 


s$ isej potrzeby — naszem zdaniem — nawet bez ! do sjedneczonej, najszczerszej i rajskrzętniejszej 
J| dostatecznego powodu, zerwała się do czynu, pracy okcło zamierzonego dzieła. 

| woją drogą, niejasnego i niedwuznecznego, który : Odzywamy się w mieniu moralnych i ma- 
j jednak na wszelki sposób podkopał i zniszczył | terjalnyeh interesów krařn, odwcłując się do am- 
} 


| eztuczną i kunsztowną budowę, nad której wżuie- 

eniem hrabia Taaffo tak dfugo pracował. Dzi- 
Biaj TAGE maa są IOŁYNUZąĆ ML OVO -4 

| I istotnie widzimy dzisiaj hrabiogo Taaff. go 

| przy pracy. Mczoli on się znowu nad utworze- | 

mm większości. Utrzymywał on wprawdzie da- | 


bicji patrjotycznaj i społecznej wszystkich jego 
(obywateli boa różnicy stanowiska i zawadu, 
Rok IBY "bsazie”wstna arta ww" wnetrz- 
nej historii naszego kraju, od wes wszystkich 
zależy, aby był datą zaszczytną | Wystawa po- 
wszechna krajowa ma być świadectwem naszej 
pracy i obrazem naszego dorobku, ma ova przy- 
nieść i przyniesie też niewątpliwie znaczny zysk 
ekonomiczny dla kraju a przemysłowi i ręko- 
dziełom naszym otworzy bogate źródło materjal- 
nych korzyści. 
Bez uroszczeń i bez złudzeń, przeciwnie, 
z całą odwagą prawdy, ale i z całą wiarą 


woiej, że większości stałej i trwałej nie potrze- 
buje, że zadowoli się tem, gdy rząd ud przy- 
Padku do przypadku znajdzie w izbie poselskiej 
dla swoich przedłożeń większość, przekonał się 
jednak na sobie samym, że tego rodzaju zdanie 
sig na przypadek, jest istotnie bardzo ryzyko- 
wnem i niebezpiecznem. Przypadek nie zawsze 
dopisuje. Czy hrabia Taaffe chce korzystać ze 
zrobionych doświadczeń? Jeżeli mamy wierzyć 
mapewnieniom pism półurzędowych, wówczas na 
ytanie to powinniśmy dać odpowiedź twierdzącą. 
Ean w monitorach oficjalnych, za pośredni- 
©twem których hrabia Taaffe zwykł się porozu- 
 miewać z opinją publiczną, że prezydent mini- 
4l strów pracuje obecnie nad wypracowaniem pro 
4 gramu politycznego, dla którego chce uzyskać 
|)  więkazość parlamentarną; a ponieważ w tej 
) większołńci reflektuje na tak zwane żywioły 
|) umiarkowane, więc można sobie miiej więcej 
| wyobrazić, jak ten Wrzekomy program rządowy 
_ będzie wydlążał 


i w zasoby naszego kraja, mamy się wszyscy, 
wszyscy bez wyjątku, złożyć na obraz tego, co 
zDaczymy, co nmiemy. co mamy. 

Wystawa powszechna krajowa ma być 
świadectwem wcli i trada społeczństwa, ma być 
i musi być czynem c:łego kraju. Jeśli da obraz 
wol, skierowanej statecznie ku wysokim celom 
postępu, jeśli da obraz trudu w najszczerszym 
jego wysiłku, będzie już widowiskiem okazałem 
i dopnie celn, bo da naukę i obudzi szacunek. 
Nie tyle bogactwo już osiągniętych rezalt:tów, 
co energja. dąłą*a do ich os'grięcin na każdem 
polu, ma być miarą świetności wystawy i tytu- 

Jeżeli mu koniecznie mamy dać nezwę., į łem jej chluby 
|| wówczas godziłoby się nazwać go negatywnym. | Zuomkowie| Taka Świetaość wystawy i taka 
| Stronnictwa., na które chce liczyć br2bia Tuafta, | z niej korzyść dla kraju- od was zależy! 
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Cyt.. W rodzin zecisiu gwar wazędy : 


Choinek gore las cuły. 


Pani Adeli Źciazowskiej 
artystee dramatycznej 
poświęcam. 


Śnieg próggy — śnieg prószy — i miałki 
Puch Ściele po grudzie, po tw*rdej; 

Zmrożona się iskrzą do latarń krysziatki, 
Brylantów wątłych miliardy. 


I szczęścia tam tyle. . swobtdy... 
W Noe Świętą pierzchnęły wsze smuiki.. 
Brzmi cichem haif echem, nad sioła, nad grody, 


„Hej w żłobie leży Malutki“... 
” 


Śnieg prószy — PO dachach Śnieg prószy — 
Srebrzystą zaóciela je chustą. 

| Patrz — w oknach čun blaski; Jeez żywej ni duszy 
f W ulicach, Niemo i pusto... 


Śnieg prószy — śnieg prószy — i miałki 

Puch ściele po grudzie, po twardej ; 
Zmrożone się iskrza do laturń kryształki, 

Brylantów wątłych miliardy, 

Snop światła na gmachów, NA śujany 

Wciąż bucha — 1 walczy dzień Z nocą; 
A nawet Z poddaszy, z za Szybki łalanej, 


Na starym smętarzu — szmat gliny, 
Szpitalne gdzie grzebią żebraki 
Bez krzyża tam szeznpłą mogiłkę dzieciny 


|. Piomyki drżące migocą. Chwast zesobły tuli i krzaki. 
g I zda się szept słyszysz... Przyrody Mogiłce samotnej też jasno : 
j Rytmiezny to oddech — uspionej — Szkiełecik z niej sterczy sosenki; 


Jak ciche barf echa, nad sioła nad grody 
"IE W dal płyną hymnów pół-tony. | 


Wóród iglic tlą knotki -- i kopcą — i gasną; 
Gałganków wiszą pstre pęki. 


» 
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wychodzi cońziennie niewyłączając niedziel i 


. stepu i 
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| krajowej we Lwowie“ zamieszcza p 
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w siebie samych, w uczciwość naszych usłowań ! ju 


f i 
l t " A | Życzenia w uścisku się zlaty ; 
BA ROG 0 Ę k Mir w sereach — smiech w uściech — pacholąt kolędy — 
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Będzie świetną, jeśli będzie wszechstronnym 
obrazem kraju, będzie wysoce pożyteczną, jeśli 
będzie szczerą i zupełną, będzie  chlubną, jeśli 
będzie stwierdzeniem pracy i ambicji całego 
społeczeństwa. 

Uczyńmy wszyscy wszystko, aby wystawa 
nasza miała znaczenie okresowej mety w roz- 
woju naszego krajn, uczyńmy wszystko, aby i 
swoi i obcy znaleźli w niej miare naszego po 
naszej żywotności, aby świadczyła i 
swoim i obcym i życzliwym i nieżyczliwym, że 


i kroczymy statecznie naprzód, doswświatła i siły! 


Dajmy wystawie naszej star aawne hasło: 
„Czem chata bogata, tem rada“ — ale niechże 
na.za chata na prawdę będzie rada tema popi- 
sowi nasz:j pracy i produkcji, niech każdy 
obywatel tego kraju serdecznie rad będzie za- 
daniom, które ma spełnić wystawa, niech ser- 
decznie rad spieszy jej z udziałem i pomocą. 

Na wystawie tej poznają nas obcy, co wiele 
znaczy; poznamy sami siebie, co dażo więcej 
znaczy. Nie będzie nam wstyd naszych niedo- 
statków, bo one nie zawsze przeciw nam, a pod 
niejednym względem za nami świadczyć będą — 
a jebli wystawa ten jeden tylko odniesie skutek, 
że kraj nabędzie rozumnej świadomości samego 
siebie, to pożytek już z niej będzie i wielki 
i płodny w dodatnie następstwa. 

Wystawa objąć ma cały obszar naszego 
społecznego życia: od twórezości artysty aż do 
trudu rolnika, od owoców badawczej inteligencji 
aż do domorednego wyrobu wieśniaczej dłoni — 
wszystkie też warstwy i wszystkie zawody kraju 
powołane są do czynnej pomocy w dziele, które 
swoją zbiorową a organiczną całością niechaj da 
dowód. że tworzymy orgavizm m przyszłością. 

Miłość kraju poczęła to dzieło, —honor i po- 
żytek kraju będą basłem pracy nad jego szczę- 
śliwem dokonaniem. We Lwowie dnia 21. gru- 
dnia 1893, Prezes wystawy: Adam Sapieha; wi- 
ceprezesowie: Stanisław Badeni, August Goray- 
ski, Edmund Mochnackt Feliks Salachiowskt; 
dyrektor wystawy : Marchwicki. 

4 * 


* 
Pod tytułem: „Cel powszechnej wystawy 
T ofil Me- 
raunowicz informacyjny artykuł w .Ekonomiście, 
w którym znajdujemy następujące ciekawe re- 
miniscencje : 

„Pierwsza wysiawa lwowska m roku 1877 
izieściła się w niewielkim stosunkowo czworobo* 
ku płaskim, w cgrodsie Jabłonowskich. Miało 
è mi Jyala Dia biia S osaisia 
trun miasta, i nie było potrzeby obayślać ja- 
kichś środków komumkavyjnych dla ałatwienia 
masom zwidzająsych dostania się do niej. O 
tramwajach, o oświetlesiu elektrycznem, nikt 
jeszcze wówozas we Lwowie nie niatzył; skro- 
mne szopy drewniane, nie «.ające pretensji do 
piękności architektonicznej, całe urządzenie wy- 
stawy w taki sposób, iż w każdym jej szczególe 
znać było naszą biedę, nikogo nie raziło, o- 
wszem pierwszy ten przegląd naszej 
produkcii był dla nas pewnego rodza- 
niespodzianką, oradował wazy- 
stkich, komu tylko dobre ogólne 
nie jest obojętnem — gdyż tak fatalne 
mieliśmy wyobrażenie o własnej wartości, że to, 
cośmy ujrzeli na wystawie roku 1877, przecho- 
dziło już naszo najemielaze marsenia. Nie zna- 
liśmy siebie i ceniliśmy samych siebie 
za nisko. Dopiero wystawa otworzyła nam 
eczy na to, że w kraju naszym znajdoją się tak 
wielsie zasoby środków nietkniętych i sił niena. 
leżycie albo wcale niazażytkowanych o jakich 
sami nie mieliśmy pojęcia. Dało to pochop lu- 
dziom energicznym, ladziom czynu. iż rzucili 
hasło do całego azeregu usiłowań, mz- 
jących na celu podźwignienie kraju z jego nę- 
dzy materjalnej, do rozwijania rolnictwa i prze- 


| We Lwowie: 


wiat o godzinie 8. grano 


mysłu. Wystawe wssazała najwłaściwsze kie: 
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runki tych prac odksyła najżywotniejsze działy 
produkcji, ich dodatnie i słabe strony. Nastał 
wkrótce okres Zyblikiewicza — męża. który z 
krzesła marszałka krajowego zawezwał kraj do 
usilnej pracy nad jego rozwojem ekonomicznym, 
zwelczanie nędzy materjalaej kraju podniósł do 
znaczenia jednego z głównych panktów progra- 
mu prac nad odrodzeniem naszego skołatanego 
społeczeństwa, równej doniosłości, jak dobrze 
prowadzona polityka narodowa i jak szerzenie 
oświaty w narodzie ! 

Początek nracy systematycznej nad rozwi- 
nięciem włościańskiego przemysłu domowego, te- 
go najbardziej swojskiego nam, najbardziej ro- 
dzimego ze wszystkich rodzajów przemysłu; 
utworzenie komisji krajowej dla spraw przemy- | 
słowych ; początek usiłowań ka postawieniu sła- 
biutkiego wówczas naszego przemysłu naftowego 
na stopie europejskiej i utworzenie galicyjskiego 
Towarzystwa nattowego; początki pracy syste- 
matycznej nad rozwojem chowu bydła w kraju; | 
ocena właściwa ekonomicznej doniosłości prze- 
mysłu lasowego i handlu drzewem; początek 
stowarzyszania się gorzelników; początek opieki 
racjonalnej nad hodowlą ryb; początek powo 
dzenia wielu firm, które wówczas dały się po- 
znać korzystnie — oto bezpośrednie następstwa 
pierwszej ogólaej wystawy krajowej we Lwowie | 
w roku 1877. Zaiste, nie była ona bezska- 
teczną |. . 

Krakowski partykalaryzm mało- 
duszny i niezdarna administracja, 
spowodowały niendanie się wystawy 


kraj j ku 1887, odbytej w Kra-| n e 
PART agg S Asa | 1894 powszechnej wystawy krajowej we Lwowie. 


k owie.* 
- Z kolei przychodzi p. M. do przyszłości i tak 
pisze : ax A 
„Teraz stoimy znów wobec kwestji, jakie 
mogą być cele praktyczne trzeciej wystawy kra- 
jowej, zapowiedzianej na r. 1894 we Lwowie?“ 


następnie jędrnie określa znaczenie wystawy : 
„Ci wssyscy, którzy krzątają się około przy: 
gotowań do wystawy Krajowej na rok 1894 w 
tem przekonaniu, iż biorą udział w przedsięwzię- 
ciu użytecznem dla kraju, wiedzą o tem dobrze, 
iż nasza wystawa, chociażbyśmy niewiedzieć jak 
sadzili się na przepych i wspaniałość (co nam 
jednak s pewnością ani przez myśl nie przyj- 
dzie !), z pewno.cią nie dorówna ani węgierskiej, 


ani czeskiej wystawie, ani żadnej z wystaw maj 


gatych krajów zachodnich. Ale też o to wcale 


dw..chodzi. „Mie kę duia-towaocłem wysta: | 


wy naszej przyszłej, olśniewać swi- 
dzających: mało mamy okazów, które obcym 
mogłyby imponowsć, ani też nie mamy pienię- 
dzy na kosztowną dekorację wystawy. Ma ona 
wykaza, 00 posiadamy, co umiemy, 
ile i jak produkujemy, w czem obja- 
wia się u nas postęp, a w czem zastój, 
albo też mylny, niewłaściwy kieru 
nek. To są jej zadania, to jej celje 
dyny!“ 

Zasnaczywszy dalej rozbudzenie się ducha 
energji i inicjatywy mówi: 

„We wszystkich warstwach ludności rozbu- 
dziła się teras wiadomość potrzeby energicznego 
zwalczania przysłowiowej nędzy Qa- 
lieji, rozbudziła się ochota i odwaga 
do tej walki — i na całej linji od Za- 
chodu rozwija się bój zażarty z tą hy- 
dra wstrętną: począwszy od wytrzeżźwionego 
chłopa, który w granicach swoich skromnych 
potrzeb osobistych emancypuje się s pod zgu- 
bnych wpływów karczmy i arendarza, i od 
szlachcica, który także znacznie mniej, niż przed 
kilkunastu laty, zależnym jest od swojego aren- 
dar:n i faktorów ekolicznych, a gospodaruje co- 
raz lepiej i żyje oszczędniej — aż do gospodar- 
ki ekonomicznej kraja, jako zbiorowej jednostki, 
który teraz znaczne sumy obraca corocznie na 
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pożyteczne inwestycje, a pomimo to szybkim 
krokiem zdąża do uregulowania zagmatwanego 
od dawna bndżetu — wszędzie widzimy znaczny 


postęp. , i 
Czytaliśmy, jak naród bułgarski, oswobodzo- 
ny zaledwie przed kilkunastu laty z nieweli tu- 
reckiej i emancypują y się z pod wpływów mo- 
skiewskich, gorzej jeszcze d+meralizojących. niż 
niewola bisarmańska, redował się swoją wystewą 
narodową, urządzoną w tym roku w Filipopolu; 
jak skutecznie wpłynęła una na podniecenie 
w tym bratnim nam narodzie zapału do postępu, 
gdy bszpośrednio pod wrażeniem tej wystawy, 
sobran,e uchwaliło jednemyślnie zaciągnięcie kil- 
kudziesięciomiljonowej pożyczki na budowę kolei 
żelaznych i portów handlowych, pomimo uciążli- 
wych, prawdziwie lichwiarskich warunków, po- , 
dyktowanych przez |ioderbank. A Buga á 
rja, to przecież kraj co do obszaru o 19.000 
kilometrów mniejszy od Galicji, z ladnością trzy : 
razy mniejszą i pod względem cywilizacyjnym , 
o wiełe więcej zaniedbaną od naszego ludu. i 
Więc i my, gdy zobaczymy w roku 1804 , 
wyniki naszych nmieśmiałych usiłowań w zakre- | 
Bie postępu w oświacie i postępu ekonomicznego, 
poczętych po wystawie w r. 1877, nabierzemy 
może więcej otuchy i ufności w siebie, - zacznie- 
my sprawy ekonomiczne kraju traktować z szor- 
szego okręgu widzenia. Pozbędziemy się dotych- | 
czasowej naiwnej nieśmiałości, lękliwej nieufności 
we własne siły wobec zadań ekonomicznych — 
i zacznie się może nowa epoka w wojnie naszej 
s „nędzą Galicji“ | 


Oto cel właściwy projektowanej na rok 


Wybór w okręgn sztnosko-kwilzyńskiń. 


Polakożercza prasa niemiecka uspokoić się 


: wowieć | nie może z powodu zwycięstwa polskiego, od- 
Tu przedstawia autor zarys organizacji, a | 


niesionego w okręgu wyborczym sztumsko kwi- 
dzyńskim i znajdujemy o niem  zgryźliwe 
wzmianki w całym szeregu p'sm nismieckich, że 
| wspomnimy tylko Frankf. Ztg, National Ztg, 
| Dane. Zig. (Geselligera, a nawet p:onachijska, 
( bismarkofilska Allg. Ztg. sprawie tej tak wielkie 
przypisuje znaczenie, że aż omawia ją na czele 
| swego przeglądu politycznego. 

Przedewszystkiem odbierają w tych pismach 
konserwatyści zachodnio pruscy cięgi za „zdradę“, 
jakiej się dopuścili przez postawienie w wainych 
wyborach osobnego swego kandydata i ezęściowe 
wiirzynrani» sg Od głosowania w wyborach bci- 
j ślejszych. 

Najwięcej napadał na konserwatystów gru- 
dziądzki Geseliger i temu też nadesłał jeden z 
Niemców konserwatywnych, którzy się wstrzy- 
mali od głosowania wspomniany już przez naš 
p. Gdtzen z Cnojtów następujące bardzo cie- 
kawe oświadczenie : 

„Wstrzymanie się nielicznych osób z pośród 
zachodnio - pruskiego towarzystwa wyborczego 
(konserwatywnego) nie zdecydowało bynajmniej 
zwycięstwa kandydata polskiego. Tym panom, 
którzy to wstrzymanie się od głosowania pię: 
tnują mianem zdrady, popełnionej na sprawie 
niemieckości, odpowiadam, że p. Donimirski sto! 
na gruncie konstytucji, że uznaje się dobrowoł 
nie poddarym cesarza i króla, że w r. 1870. 
jako praski żołnierz b,ł ranny i że nadto w 
dzied:inie ekonomicznej to samo zajmuje stano: 
wisko, jakie zajmuje zachodnio-pruskie towarzy- 
stwo wyborcze, a którego celem jest ochrona 
rolnictwa, małych miast i małego rzemiosła i 
przemysła. Rolnictwo na wschodzie ubolewa 
bardzo nad obniżeniem ceł zbożowych i byłoby 
w chwilowem i przejściowem zniesieniu wszyst- 
kich ceł upatrywało lepszy rodek dla zaradze- 
nia przykrej drożyznie zeszłorocznoj zamiast 
obniżenia ceł na list 18 i pewno na zawszo. 
Skutki tego pokazują się już teraz przy pier- 


miesięcznie 


Ubogie to drzewko — dar nędzy — 

l Niech zmarłe poigra dzieciątko : 

Í Dla biednej duszyczki, gdy breknie pieniędzy, 
! Ł.chmauek — cackiem i łatką.. 


Ni ptaszka tam w grobie, ni muszki, 
Gdy ciałko raz gliną przygarną .. 
U stoczków — stężałe wyjdź ogrzać paluszki, 
Bo w jamce zimno 1 czarno... 
+ 
Śnieg prószy — Śnieg prószy -- i miałki 
Puch ściele po grudzie, po twardej; 
| Ziurożone się iskrzą do latarń kryształki, 
Brylantów wątłych miliardy. 


Aniołów chorały przedziwna 
Mkną z niebios i płyną tak nisko; 
U stóp zaś mogiłki — snem wiecznym si sztywne — 
Skulone — sins — matezysko... 
x 


W grudniu 1892 roku. 
Aureli Urbański 
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Maąż-wdowiec. 


Powieść z angielskiego 
M BRADDON. 


(Ciąg dalszy): 


Godfryda całkiem naturalnie zreszią, zanie- 


pokoiła nieco ta depeszs. Co się tam stało i dia- 


czego tak koniecznie potrzebują Drewa 
w Whitefriara? Dlaczego w vgóle Drewa tam 
nie ma? 

Rano otrzymał świeże wiadomości, a między 
innemi także list, na którym poznał pismo Dre- 
wa. List ten opiewał: 

„Kochany Godfrydzie! Zachowanie się moje 
zapewne pana zdziwiło; ale załączone tu pismo 
wprawi pada w jeszcze większe zdumienie. Nie 
możesz pan wiedzieć, co przez te wszystkie lata 
przecierpiałem, ale to nie jest dla mnie sadnem 
usprawiedliwieniem i wiem, że nie masz dla 
mnie przebaczenia. Uczyniłem obecnie wszystko, 
co było w mojej mocy, ażeby naprawić moje 
przestępstwo. Whbitefriars zastaniesz pan zupeł- 
nie oczyszczone z długów, a resztę mego mają- 
tku zapisałem Łucji, ażeby po mojej śmierci wa- 
sze szczęście było zupełne i niczem nie zacie- 
mnione. Dzięki sile pary niebawem będę już 
kilkaset mil daleko od brzegów Anglji. Niech 
pana Bóg błogosławi, Głodfrydzie| Ryszard Drew." 


| Głodfryd odczytywał ten list raz po rzzu, 


| nie mcgąc dobrze zrozumieć jego treści, aż wre- 
szcie wzrnszony mocno, wziął w rękę załączony 
manuskrypt, spodziewając się w nim znaleźć 
bliższe wyjaśnienia. Była to bistorja życia Dre- 
wa, opisana prawie w tych samych ałewach, 
w jakich opowiedział ją Łucji. Nazwał to „swo- 
ją spowiedzią*, tak, jak gdyby się był dopuścił 
jakiej strasznej zbrodni. 

Głedfryd przeczytawszy to pismo, przez dłu- 
gi czas nie mógł zebrać swych myśli. 

Nie pojmował, dla czego właściwie przyja 
„ciel jego tak nagle odjechał i ani się Ba do- 
myśleć, co tam w domu zaszło, Jedno tylko by- 
ło dlań jasnem, oto, że Łucji już poślubić nie 
może, że nadzieja jego, przez tyle let w sercu 
żywiona, negłemu uległa zniszczeniu. 

Bądź co bądź musiał jak najprędzej spie 
szyć do domu — spakował tedy swe rzeczy 
i pojechał na dworzec, a że właśnie o tej porze 
odjeżdżał pociąg w kierunku Whitefriars, przeto 
niebawem znajdował się już w wagonie kolejo 
wym, a po krótkiej podróży, w domu. 

i Przybywszy tu, rozmówił się najpierw kró- 
tko z ojcem, a potem wyszukał matkę. 

-- Gdzie jest Łucja? — zapytał pani 

Raeburne —Muszę z nią sam na sam  pomówić. 
A = Jest „ewa pokoju, ale zechciej tu 
chwile poczekać, a ja zaraz po ni lę — 
odrzekła matka. Pe „W 
Jakoż w kilka chwil pot:m rzeczywiście 
weszła Łucja. Czuła ona, że teraz będzie miała 
twardy orzech do zgryzienia, to też nie wie: 
działa, od czego ma zacząć. 


wssem normalnem żniwie tak wyraźnie, że psze- 
nica w cenach spadła tak nisko, iż hodowca jej 
pytać się musi, czy w ogóle opłaci się jeszcze 
sianie pszenicy, skors ona jeszcze będzie tańszą. 
W roku zeszłym zużyto wszystkie zapasy, Rosja 
Bie wyleczyła się jeszcze se skutków nieuro- 
dzaju, nadto istnieje jeszcze cło ochronne w wy- 
sokości 5 marek na granicy rosyjskiej! — (o 
się zaś stanie, gdy Rosja będzie miała normalne 
żniwa i cła zostaną obniżone i przeciw temu 
krajowi. Czy można więc rolnictwu brać za złe, 
że chmurnem okiem patrzy w przyszłość i że 
występuje przeciw wyborowi męża, który inte- 
resa rolnictwa podporządkowuje interesom miast 
wielkich | Niechaj Gdańsk wybiera sobie w 
przyszłości p. Wessla, ale my rolnicy tego czy- 
nić nie możemy, gdyż my zniewoleni jesteśmy 
żądać od naszych posłów, by starali się o roz- 
wój rolnictwa.“ 

Na te rzeczowe wywody p. Gótzen nie umie 
Geselliger nic innego przytoczyć, jak, że naro- 
dowy interes nakazywał konserwatystom niemie- 
ekim popierać wroga ich interesów ekonomi- 
cznych, gdyż dopóki w parlamencie niemieckim 
istnieć będzie frakcja polska, istnieć będą wiel- 
kie różnice między Polakami a Niemcami. Pa- 
trjota grudziądzki zarzuca jeszcze konserwaty- 
stom, ża zapominają o tem, iż posłowie polscy i 
Polacy do jedaego mianownika sprowadzają inte- 
resa polskości 1 katolicyzmu, co największem 
jest niebezpieczeństwem dla protestantyzmu. 

Na zaczepki Danzigor Ztg. odpowiedział 
wybrany świeżo posłem p. Heryk Donimirski w 
piśmie tem, jak następuje: 

„Zajezierze pod Sztumem 18. grudnia. 
W referacie z posiedzenia zachodnio - pruskiego 
towarzystwa konserwatystów w nr. 19778 Dane. 
Zig. jest w odnośsym ustępie mowa o mojej 
osobie, co wymaga sprostowania, i pewnego wy- 
jaśnienia. Jeśli pan von Gótzen powiedział o mnie, 
że byłem królewskim oficerem, to mimo, że jest 
to dla mnie pochlebnem, nie odpowiada to rze- 
czywistości. Prawdą jest, że jako podoficer 1 
kompanji 44 pułka piechoty odbyłem wojnę 
1870 r. Dnia 14. sierpnia pod Metzem podczas 
nacierania na nieprzyjaciela, kiedy kapit:n von 
Puttkamer padł i pełniłem służbę oficerską, jako 
podoficer, kula nieprzyjacielska ugodsiła mnie 
w nogę, a przy dalszem postąpieniu naprzód po 
tej ranie odłam granatu ciężko ranił mnie w 
lewą rękę. Sądzę przeto, iż nie zasłażyłem na 
urąganie w mającej być dowcipną wzmiance, 
uczynionej przez pewnego obecnego na zebraniu 
pana Jeszcze dziś nie żałuję ówczesnego mojego 
kroku, kiedy, jako młodzieniaszek 1863 roku 
wstąpiłem, jako walczący w szeregi udręczonych 
braci przeciw nieznośaemu ciemięzcy. Postępek, 
który poważnym a wytrawnym mężom wydawał 
się być wartym wycisku potu szlachetnych, nie 
powinien być posuniętym do urągania ożywione- 
ma dla dobrej sprawy duchowi młodzieńca. 
Wielka wrsołość, jaką wywołała przeciwna 
wzmianka, że byłem oficerem w polskiej armji 
rewolucyjnej, nie wydawała mi się stąd być na 
miejsca. * 


Helena Orleańska. 


W Nowoje Wremia znajdujemy następu- 
jący sarkastyczny artykuł: „Dziewica Orleańska 
żyła kiedyś" — zać Helena Orleańska teraz 
dopiero występuje na widownię. Za sprawą pig- | 
knej Heleny padła Troja; otóż czy za sprawą 
Heleny Orleańskiej odrodzi się Bułgaria ? Wi- 
docznie wierzą w to hr. Paryża, książę Koburg 
i Stambołów. Hr. Paryża ma cztery córki. Naj- 
star-za jest teraz królową Portugalji, druga zaś, 
Helena, liczy lat 21 i ma pono zostać Żoną ke. 
Ferdynanda Koburskiego. Obie siostry wychodzą 
sa mąż w jedpym wieku, ale podobieństwo nie 
na tem się kończy. Hr. Paryża będzie miał 
dwóch zięciów ; jednego na kresach Zachodu, 
zaś drugiego na krańcach Wschodu. Oni na 
Kresach, Europa pomiędzy niemi, a oni myślą 
niby ściskać Europę swemi bokami. Taki dzi- 
wny los, posyłający obie księżniczki Orleańskie 
na kresy, wart zaznaczenia przynajmniej — z 
tego względu, że ułatwia znalezienie się na 
okręcie na wieść o jakichkolwiek zatargach czy 
kłopotach. Księżna Klementyna, matka księcia 
Ferdynanda, prawdopodobnie uwzględniła te 
okoliczności, przedstawiła to wszystko pod świa- 
tłą rozwagę hr. Pzryża, który na znak zgody 
podał rękę. 

„Helena Orleańska zasiądzie, jeśli tylko 
zasiądzie, na tronie bałgarskim i będzie bliżej 
niż inne księżniczki europejskie od  starożytuej 
Troi, gdzie w objęciach Parysa siedziała piękna 
Helena, co opuściła męża. Czy Helena Orlesń- 
ska opuści męża, lub wyjedzie s nim razem z 
księstwa, to rzecz przyszłości i to bardzo nieda- 
lekiej. Z tych wsaystkich pytań i porównań, 
być może nie nazbyt głębokich, przygląda je 
dna kwestja nader poważna ; co bądzie, jeśli za 


— Panie łodfrydzie! — wyszeptała. 

On podskoczył ku niej. 

— O Łucjo moja ukochana, to okropne — 
zawołał, — Całkiem inaczej wyobrażałem sobie 
mój powrót tutaj. Jakżeż my zniesiamy ten 
cios ? Csy potrafimy żyć od siebie oddzieleni ? 

-- A więc słyszałeś pan już o wszystkiem, 
co tn zaszło ? Ciocia opowiedziała panu ? 

— Dowiedziałem się dziś rano od Drewa. 
Przysłał mi swoją — jak się wyraża — „spo- 
wiedź*. Sam odjechał, ażsby umrzeć i nas 


awolnić. 

— O nie! nie! — zawołała. — Oa nie 
może umrzeć | Pan musisz go ocalić, panie 
Godfcydzie. 


Podniosła się z krzesła i jakby broniąc się 
przed widokiem strasznej jakiejś mary, xa- 
słoniła sobie dłońmi oczy. Głodfryd zdumiał się. 

— (o pani jest? — zapytał. — Czyżby 
tak bardzo zależało pani na nim. On jest mężem 
pani, ale pani go nienawidzisz, albo przynaj- 
mniej czujesz do niego wstręt... 

— On jest moim mężem, panie (łodfrydzie 

. ja go kocham... 

- Pani go kochasz ?..- — zapytał z niedo- 
wierzaniem. 

— Nad życie! — brzmiała odpowiedź. 

Teraz on zakrył twarz dłońmi. 

— Ion o tem nie wie ? — zapytał po 
chwili. 

— Nie — załkała Łucja — i opuścił mię 
w przekonaniu, że ja go nienawidzę. Zdaje mu 
się, że jego widok mógłby mię przyprawić o 
szaleństwo, że ja nim gardzę i przeklinam go, 
a ja wiem przecie, że on jest tak szlachetny, 
tak wielkoduszny... Jeżeli kiedykolwiek zrobił 


ag a, 


co złego, to dla tego tylko, ponieważ sądził, że : 


tak będzie najlepiej dla mnie. 
będzie szukał śmierci, ażeby tylko mnie uczy- 


| m Z 


J. LATOWICZ, 


pan n. Kopernika 1. 3 
. 20. — CZERNIOWCE, Rynek | 


3, ul. Halicka 1. gr 


co się stać mogło... 


sprawą nowej Heleny, Heleny Orleańskiej, wy- 
wiąże się nowa wojna, gorsza od trojańskiej ? 

Moskwa spaliła się od świecy groszowej, 
wojna może wybuchnąć nawet z powoda Bleleny 
Orleańskiej. 

Jak wiadomo, z Sofji zaprzeczono urzę 
downie pogłosce o zamierzonem małżeństwie 
księcia”. 


KRONIKA. 


Za kilka dni — z Nowym Rokiem — Dzień- 
mik Polski rospecznie dwudziesty szósty 
rok istnienia swego. Dzieje, jakie w tem ćwierć- 
stuleciu przechodził, spisaliśmy w październiku 
r. 1891, biorąc asumpt z trzydziestej rocznicy 
od ukazania się pierwszego numeru naszego pi- 
sma. To uwalnia nas od roztrząsania przeszłości 
w chwili, gdy oto rozpoczniemy wkrótce pierw- 
szy rok drugiego óćwierćstalecia. 

Hasła polityczne i społeczne, którym Dzien- 
mik wiernie służy, znane są dobrze całemu spo- 
łeczeństwu polskiemu. Że one są jeno oddźwię 
kiem naturalnym tych uczuć i myśli, jakie oży- 
wiają szczerze patrjotyczne i postępowe warstwy 
naszego narodu, — tego dowód wyraźny widzi- 
my z zadowoleniem w tej okoliczności, iż pismo 
nasze cieszy się sympatją bardzo znacznego za- 
stępu czytelników, że dumne jest z moralnego 
poparcia, jakiego mu oni stale użyczają. 

Zasługiwać sobie nadal na tę sympatję i na 
to poparcie, będzie też niewątpliwie i w przy- 
szłości usilnem staraniem Dziennika. 

Poprzestając na tem krótkiem zapewnieniu, 
którego nie chcemy ubarwiać pustą frazeologją, 
komunikujemy czytelnikom naszym, że w tece 
redakcyjnej posiadamy dla feljetona spory zasób 
gotowych prac beletrystycznych — oryginalnych 
1 tłamaczonych. 

I jedne i drugie znajdą niezawodnie żywe 
zainteresowanie, nietylko dla swej wartości lite- 
rackiej. 

Po ukończeniu drukowanej właśnie w na- 
szym pierwszym odcinku powieści Wojciecha hr. 
Dzieduszyckiego pod tytułem: W Paryżu, 
rozpoda wyborną powieść, tyle- lubianego 
autora, jak hr. Wincenty Łoś, a tytuł jej: 
Nera Polacca. Po niej przyjdzie kolej ma po- 
wieść A. Morzkowskiej, pod tytułem: Bez 
steru — praca to młodej autorki warszawskiej, 
która hezsprzecznio przyjętą zostanie z wielką 
sympatją i aznaniem przez ogół naszych czytel- 
ników. -- Powieści tłumaczone, jak dotychczas, 
wybierać będzieray starannie «z najnowszej 
beletrystyki angielskiej, francuskiej i t, d., za- 
wsze zaś ukazywać się one będą w naszym felje- 
tonie, we formie ze wszech miar poprawnej i nie- 
nagannej. I w tej mierze Dziennik stać będzie 
niewzruszenie na straży istotnego piękna i etyki 
społecznej, co uważa za święte posłannictwo pu- 
blicystyki polskiej... 


Numer dzisiejszy zechcą sobie" P. T. Abo- 
nenci odebrać w Administracji do godziny 12. 
w południe. 

lutro numer nie wyjdzie. 

Następny numer wyjdzie we wtorek rano, 
jak zwykle o godzinie 8. 

Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


imienia Tadeusza 


Djarjusz lwowski. 

Niedziela 25. grudnia. 

Festyn dla dzieci na Szumanówce przy ndziale 
mnzyki 30. i 24. pp. 

Teatr: Po południu o godz. 3'/ą 
dzieje”, wodewil w 3 aktach Anczyca; 

„Halka“ „ opera w 4 aktach St. Moniuszki. 
o godz. 7. wieczorem. 

Poniedziałek 26. grudnia, 

Festyn dla dzieci na Szumanówce przy udziale 
muzyk 30. i 24. pp. 

Teatr: Po południu o godzinie pół do 4. „Pań- 
stwo Wackowie*, komedja w 4 aktach Z. Przybyl- 
skiego; wieczór o godz. 7. „Dziecko szezęścia*, ope“ 
retka w 3 aktach Karola Millóckera. 

Wtorek 27. grudn'a. 

Przedstawienie „Jasełek* w sali „Sokoła“, urzą- 
dzone staraniom Salomejek. 

Wspólny opłatek w „Gwieździe” 
wieczorem. 


„Dwaj zło- 
wieczór 
Początek 


o godzinie 8. 


W sali „Frohsinu* wieczorek z tańcami klubu 
pocztowego. 
Nekrologja. W Kołomyi zmarli: Józefa ze 


Straussów Niewiado mska, lat 70; Karolina z 
Bahnickich Dębiceka, wdowa po gr. proboszczu 
lat 68 i Katarzyna Kiczak, lat 45. — We Wro- 
szech, w Nervi, d. 12. bm. zakończyła życie jedna 
z najzacniejszych polskich niewiast, najlepsza matka 
i żoma, śp. Aniela z Rubszyńskich Sobańska, 
żona Aleksandra Sobańskiego, właściciela dóbr na 
Podolu rosyjskiem. 
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Kalendarz. Niedziela (26: Boże Narodzenie. — 
Wschód słońea o godzinie 7. minut 57, zachód o 
godzinie 4. minut 4. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonki, jarząbki, 
cietrzewie i głuszea, dropie i pardwy, bażanty i ku- 
ropatwy, tudzież ptactwo błotna i wodne w ogólności. 

Kalend. rybacki. (Grudzień.) Do połowy 
grudnia nie wolno łapać łososia i pstrąga, a przez 
cały miesiąc raka samca i samicy. Ryby złowione 
muszą mieć miarę przepisaną. Na wędkę idzie dobrze 
lipień, okoń, szezupak, głowacica i płotka. 


„Gwiazdka“ dla biednych dzieci. Staraniem 
gorliwej opiekunki biednych, p. Wernerowej, urzą- 
dzono w piątek wieczorem, w sali „Frehsinn'u* 
„gwiazdkę* dla ubogiej dziatwy szkoły ewangelickiej, 
Sala zapełniena była szezelnie dziećmi, którym towa- 
rzyszyli rodzice i opiekunowie. Prześlicznie ubraną 
choinkę ustawiono obok sceny. Rozdanie podarunków 
poprzedził popis dziatwy. Deklamacja małego chłop- 
czyka i tercet, wykonany przez dwoje dziewczątek i 
chłopca, ogólnie się podobały. Oprócz tego, popisywał 
się chór dzieci, który pod kierunkiem nauczyciela p. 
Bolka, odśpiewał bardzo ładnie kilka pieśni okoli- 
cznościowych. Następnie w serdecznych słowach prze- 
mówił do dziatwy pastor p. Grafi i rektor szkoły, p 
Niemec. Ten ostatni podniósł zasługi p. Wernerowej, 
która zawsze spieszy chętnie z pomocą tam, gdzie 
tego wymaga rzeczywista potrzeba. Po skończonych 
przemówieniach przystąpiono do rozdzielenia strueli, 
bakalij, nbrań, bpcików itd. między 60 dzieci bez 
różnicy wyznania. Trzeba było widzieć rozweselone 
twarzyczki dziewczątek i chłopców, objuczonych for- 
malnie podarkami, zapanowała ogólna radość, podzię: 
kowaniom nie było końca, a wszystko cisnęło się do 
pani Wernesowej, składając jej życzenia „wesołych 
świąt*, Oprócz słodyczy otrzymała dziatwa zeszyty, 
książeczki i przybory do pisania, które porozdzielał 
pastor p. Graff. 


W „Kole literacko- artystycznem* odbyła się 
wczoraj w południe uroczystość wspólnego łamania 
się opłatkiem. Licznie zebranych członków powitał 
czcigodny prezes Koła, dr. Kubala. W zebraniu 
panował dnch prawdziwej serdeczności. Szereg oficjal- 
nych toastów rozpoczął p. Juljusz Starkei, pijąc na 
cześć prezesa, dra Kubali; dr. Knbala wzniósł toast 
na pomyślność członków Koła. Następnie wznieśli je- 
szeze toasty pp. Fryling, dr. Grek, dr. Jendl, Wil- 
czyński, Żelazowski, Starkel, Walery Wysocki, Zdzi- 
sław Onyszkiewicz i w. i. 

Dzięki zapobisgliwej gościnności gospodarza, p. 
Kazimierza Michalewskiego, zebranie wezorajsze w 
Kole literacko-artystycznem pozostawiło u wszystkich 
uczestników bardzo miłe wspomnienie. 

Na fundusz wdów i sierót po arystach i litera- 
tach zebrano przed rozejściem się kwotę 20 zł. 


Boże drzewko. Komitet ogłasza następującą 
odezwę: Niedaleką już chwila, na samo wspomnie- 
nie której radośnie biją serduszka szczęśliwych dzia- 
tek, mających kochających, a zamcżnych rodziców. 

Dzień to radośny i dla starszych, bo i czyjeż 
oko nie zabłyśnie łzą radości na widok zielonej cho- 
inki, oświeconej różnobarwnem Światem, którą otacza 
uradowana, szczęśliwa dziatwa. 

Chcąc osłodzić choć w części gorzką dolę tych 
biednych dzieci, które nietylko zielonej choinki, ale 
często suchego nawet kawałka chleba w święta nie 
mają, postanowiliśmy i w bieżąwym roku zająć się 
jak najgoręciej ich losem i urządzić dla nich dnia 
6. stycznia 1893 roku „Boże drzewko“, 

Urzeczy wistnienie tej pięknej myśli zależy od 
ofiarności, od zainteresowania się tą sprawą szer- 
szych kół, zależy szczególniej od czynnej pomocy 
zacnych i szlachelnych pań naszych, króre zawsze 
i wszędzie, gdzie chodzi o otarcie łzy nieszczęśliwym, 
ze swą spieszą pomocą. 

Odwołując się więc do tej powszechnie znanej 
ofiarności, oŚmielamy się w imieniu biednych dziatek 
zapukać de Wielm. Peni i prosić najgoręciej o ła- 
skawa poparcie naszyca usiłowań. 

Łaskawe datki w gotówce lub fantach, jako to: 
materji na ubrania, gotowych ubraniach nowych lub 
przenoszonych i obuwia, prosimy najuprzejmiej nad- 
syłać do mieszkania pzzewodniczącej (ul. św. Michała 
1. 8), gdyby odsyłanie było niedogodnem, upraszamy 
najuprzejmiej kartą korespondencyjną pod powyższym 
adresem zawiadomić przewodniczącą, a służący ofis- 
rowane przedmioty odkierze. 

Komitet spodz'ew» się, znając ofiarność Wielm. 
Pani, że Wielm. Pani do tak szlachetnego dzieła. w 
jakikolwiek sposób raczy się łaskawie przyczynić.” 

Nie wątpimy, że odezwa ta odniesie pożądany 
skutek, 

W sprawie żałoby narodowej. Grono słucha- 
czów kraj. szkoły gosp. lasowego we Lwowie, idąc 
za ogólnym popędem opinji patrjotycznej części na- 
szego społeczeństwa, uchwaliło jednogłośnie, na 
zgromadzeniu, odbytem dnia 20. bm.. obchodzić przez 
cały rok 1893, jako w setną rocznicę rozbioru Pol- 
ski, żałobę narodową przez usunięcie się od zabaw i 
przez zdwojoną pracę na niwie narodowej. W imieniu 
kolegów: T. Chołoniewski A. Bernolak. 

Archiwum miejskie wydało odezwę „do patrjo- 
tycznego obywatelsiwa lwowskiego i do wszystkich, 
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nić (0 nić wolną, a ja, panie Głodfrydzie, ja kocham go 
tak głęboko. 

Młody człowiek, „widząc jej, boleść, za- 
pomniał zupełnie o swojem zmartwienia 

— On jest tak dobry — ciągnęła tymcza- | 
sem Łucja dalej — on przebacza mi wszystkie : 
moje okrntne słowa i moje niegodne  podejrze- 
nia; utrzymuje, że tylko sam jeden jest winny 
w tej całej sprawie. 

— Łuejo — odezwał się Godfcyd, przystępując 
do niej bliżej i zmuszając ją, by mu spojrzałe 
prosto w oczy — czy pani kochałaś mię kiedy- 
kolwiek ? 

Przymknęła oczy, ale odpowiedziała bez 
zająknienia : 

— Kochałam pana serdecznie, jak brata, ale 
nigdy tak, jak żona męża kochać powinna. By- 
łabym poszła za pana i byłabym ci dobrą żoną, 
ponieważ pieniądze moje mogłyby dopomódz pa- 
mu i wujostwa, którzy dla mnie zawsze byli tak 
dobrzy; ale po za tem więcej pana kochać nie 
mogłam. 

— T byłabyś mię pani poślubiła tylko dla- 
tego, ponieważ wiedziałaś, 
tego gorąco pragniemy i ponieważ pieniądze pa- 
ni Ga AR zapewnić utrzymanie Wbutefriars ? 

ak. 

— Łncjo, kocham panią nad życie; ale ps- 
ni nie wiesz o tam, że wolałbym raczej, ażebyś 
była żoną kogokolwiek innego, aniżeli moją, je- 
żeli tylko takie żywisz dla mnie uczucia. Czy | 
sądzisz pani, że prędzej czy później nie byłbym 
przyszedł do tej świadomości, iż poślubiłem ko- 


bietę, której serce należało lo innego ? | 


Żałuję pana bardzo, panie Godfrydzie... 
— Wiem o tem i wierzę pani — odparł, ca- | 
łując ją w rękę — ale nie ma co myśleć o tem, ; 


za mnie, bądąc żoną innego. Musimy teraz ze- 
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Ocet desinfekcyji 


t p. 


że ja i moja matka | 


Czy byk mię pani kochała | 
Mówił mi, że , czy nie, tak czy owak nie mogłabyś pani wyjść 


silnie odświeżający i AAU powietrze, używany w biurach, kerytu= 
ach it Flakon 60 et 


| brać wszystkie nasze myśli i wziąć się do dzia- 


łania. 

— Tak, ale cóż poczęć ? Czy sądzisz pan, 
; że on pojechał do Australji ? 

— Tak jest, powiedział mi to — odparł 
Godfryd. — Odjechał bez pieniędzy, pospłacał 
bowiem nasze długi, a resztę majątku zapisał 
pani. Jesteś pani teraz bardzo bogatą. 

— A cóż mi po wszystkich skarbach, skore 
ten człowiek, którego kocham, nie może ich ze 
mna podzielić — zawołała u goryczą. 

-— Odwagi, Łucjo! Nie ma jeszcze prsy- 
czyny wątpić o szczęściu. Pani wiesz, że Drew 
ocalił mi życie, a co więcej, mój charakter. Chlu- 
biłem się wówczas, że mu to odpłacę, gdy na- 
dejdzie stosowna pora. Otóż ta pora nadeszła i 
klnę się na moją miłość ku pani, że wrócę go 
jego żonie ukoehanej. 

— Panie Godfrydzie, 
wdy to uczynić ? 

— Jutro zaraz wyjeżdżam i mam w Bogu 
nadzieję, że mi się uda jeszcze wszystko napra- 
| wić. Odwagi kuzynko. O jedno tylko proszę 

ani — zechciej w czasie mojej tu nieobecności 
P R pad gospodarstwo za mych rodziców... a 
na wypadek, gdybym nie miał już więcej po- 
wrócić, pozostań przy nich! Przyrzekoij mi to 
pani Pea wzgląd na dawne czasy... 
Ależ naturalnie, że panu przyrzekam, 
| lecz pan powrócisz do ojczyzny, gdzie jeszcze i 
nagpana czeka szczęście, Podzielimy się nasze- 
mi pieniądzmi. 

— Nie mogę powiedzieć, czy powrócę. Taka 
podróż, jak ta, którą przedsiębiorę, pociąga za 
sobą niejedBo biebezpieczeństwo, ale pojadę, 
choćby mię to życie miało kosztować... Ale... 
Jeszcze jednej rzeczy koniecznie mi potrzeba — 
dedał po chwili, rumieniąc się, jak młodzienia- 
szek — nie mam pieniądzy i muszę panią pro- 
sié o potrzebne fundusze, bez których nie 
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którym rozwój zawiązanego muzeum miejskiego nie- 
wątpliwie leży na sercu“, aby drogą sprzedaży, depo- 
zytu, lub darowizny, raczyli przyczynić się do jego 
rozwoju, godnego starej sławy naszego grodu. 
Wszystko, cokolwiek z jego przeszłością w bezpośre- 
dnim, lub pośrednim stoi zwiazku, ce dorzuca rys do 
jej obrazu, obejmie nowe muzeum, a więc: przedmio- 
ty, wykopane przy robotach ziemnych, lub znalezione 
przy restauracji starych domów, a zwłaszcza płasko- 
rzeźby, herby, napisy, godła, statuy etc., wszelką 
broń pochodzenia lwowskiego, przybory kostiumowe i 
portrety mieszczan i patrycjuszów lwowskich, mun- 
dury i uzbrojenie byłej milicji i gwardji, ryciny, 
sztychy, rysunki widoków, budowli, pomników i scen, 
stare plany i mapy, medale, medaliki, monety i dy- 
plomy lwowskie, tłoki, pieczęcie, emblemata i naczy- 
nia cechowe, fotografie ete. — Każdy tego rodzaju 
zabytek, wyłącznie do Lwowa się odneszący, nabywa 
muzeum chętnie w drodze kupna i przyjmuje 
z wdzięcznością tytułem daru, lub depozytu. Dzień i 
godziny zwidzania zostaną bliżej oznaczone. 

Przesada. Donoszą nam, że dyrektor departa 
mentu rachunkowego w namiestnictwie p. Orło- 
wski, wezwał urzędników, ażeby w niedzielę, dnia 
20. grudnia rb. jawili się — jak zwykle — w biu- 
rze. To chyba za wiele! Wszak urzędnicy rachun- 
kowi przez rok cały pracują i to pracują ciężko — 
jakże można wymagać, ażeby nawet w uroczyste 
święto Bożego Narodzenia, które każdy spędza w gro- 
nie rodzinnem — pracowali w biurze, 

Obywatelstwo honorowe. W uznaniu wialkich 
zasług, położonych około wybudowania cztero klasowej 
szkoły w Rozwądowie, nadała rada gminua tegoż 
miasta przeniesionemu do Myślenic staroście p. F et- 
terowi w Tarnobrzegu i starozakonnemu obywate- 
lowi rozwadowskiemu, p. Rachmilowi Schlange- 
rowi, godność obywateli honorowych. 

Obchody narodowe. Wadowice 20. grudnia. 
Według powszechnie przyjętego zwyczaju, odbył się 
i w Wadowicach 17. grudnia b. r. wieczorek t. zw. 
Mickiewiczowski. Program był świetny, a wykonanie 
znakomite. Część wokalno muzyczną poprzedził od- 
czyt prof. dra An, Karbowiaka, który w krótkich 
słowach oddał cześć, należną naszemu wieszczowi 
jako poecie, który w swych utworach najwięcej zrósł 
się z ludem. Obfitemu programowi brakło tylko de- 
klamacji, z powodu nagłego zasłabnięcia akademika 
p- Lewickiego. Brak ten wynagrodziły inne punkta 
programu. 

W części muzycznej mamy wprawdzie jednego 
tylko przedstawiciela, p. Czyszezana. Gra jego jednak 
na skrzypcach z akompanjamentem fortepianu wy- 
wołała takie oklaski, że zmuszony został dwukrotnie 
powtórzyć swe utwory. 

W ezęści wokalnej również wszelkie uznanie od- 
dać należy p. Krzepelowej, p. Miehnikowi, magistrowi 
farmacji, i p. Michnikowi, akademikowi. Do urozma- 
icenia tego działu przyczynił się wielce i chór „So- 
koła“. Na zakończenie ukazał się nam obraz z ży- 
wych osób: Apoteoza A. Mickiewicza, który, obok 
wstępnego słowa, był najwłaściwszą częścią programu. 

Z Pilzna. Dnia 29. listopada b. r. odbyło się 
u nas, staraniem młodzieży tutejszej, w kościele far- 
nym nabożeństwo żałobne za spokój (msz uczestników 
walk narodowych z lat 1830—31. Castrum doloris 
przybrane było w emblematy narodcwe, a rzęsistego 
oświetlenia dostarezyły bractwa bezinteresownie. Ko- 
ściół zapełniły miejscowa inteligencja i mieszczaństwo, 
a po skończeniu nabożeństwa zabrzmiał kościół 
echem hymnów narodowych. 

Podczas nabeżeństwa zebrano kwotę 32 za. 34 
ct. gmina miasta Pilzna przyczyniła się kwotą 10 
zł., Mikołaj hr. Rey z Przyborowa zaś kwotą 5 zł. 
Wydatki, połączone z urządzeniem, wynosiły 21 zł. 
34 ct., kwotę 5 zł. dano tutejszemu mieszczaninowi 
bez środków do utrzymania, uczestnikowi powstania 
z roku 1863, T. R., a resztę, w kwocie 21 zł, ode- 
słano do Towarzystwa opieki nad weteranami z roku 
1831 na ręce dra Głoldmanna we Lwowie. 

Czortków 15. grudnia. Dnia 3. grudnia od- 
był się w Czortkowie wieczorek  Mickiewiczowski, 
który powiódł się pod każdym względem pomyślnie, 
pomimo zawiei śnieżnej, która nie dozwoliła osobom, 
dalej mieszkającym, nań przybyć. 

Z eałem uznaniem należy podnieść współudział 
braci Rusinów, którzy wzięli udział w wykonaniu 
programu wieczorku, jakoteż licznie zgromadzili się 
jako słuchacze. Główna wdzięczność należy się chó- 
rowi amatorskiemu z Kopeczynieo, który odśpiewa- 
wszy bardzo ładnie kilka polskie i ruskich piosnsk, 
bardzo program wieczorkn urozmaicili, jakoteż paniom 
i panom, którzy nie żałowali swoich trudów i pracy 
przy czynnem wystąpieniu na wieczorku. 

Czysty dochód w kwocie 68 zł. 
rzecz weteranów z r. 1831, 

Ospa, która od kilku tygodni 
gmianch powiatu krakowskiego panowała, 
tygodni z każdym dniem słabnie 

Nieszczęśliwa wypadki. W Kałomyi znaleziono 
w nocy na 23, tuż obok dworca, w drodze ku Ozer- 
niowcom, zwłoki rekruta z pp. nr. 95, komp. 15, 
przejechanego i poszarpanego przez pociąg. Który po- 
ciąg go przejechał, niewiadomo. s 

Tej samej nocy, na stacji w Śuiatynie, wpadł 
konduktor Albin Wilkowski, lat 55 liczący, ojciec 3 


odesłano na 

w kilkunastu 

od dwu 

z a A, 
mógłbym rozpocząć moich poszukiwań. 

| — Ależ to się samo przez się rozumie, ja 

pana zaopatrzę w fundusze. Daję panu pod 


tym wsględem carte blanche — odpowiedział: 
| Łucja. 


Rosdział XXX. 
Biedna Bella. 

Rozpoczęły się tedy poszukiwania, a pier- 
wszym ich wynikiem była wiadomość, że pasa- 
żer, nazwiskiem Ryszard Drew wsiadł na pokład 

arostatku „Rawenna“, udającego się do Mel- 

ourne. Godfryd, dowiedziawszy się o tem, po- 
stanowił wsiąść na najbliższy okręt, wyjeżdżają- 
cy w tym samym kierunku. Nie było wiele cza- 
su na wizyty pożegnalna, to też mało kto wie- 
dział o jego odjeździe. 


| 

Łacja i matka 
w ocząch. 

| 


żegnały go ze łzami 


— Znajdź jak najprędzej Drewa i powracaj 


z nim razem — wołały za nim. 
— Uczynię wszystko, co tylko będzie w mej 
mocy — odpowiedział. 


Straciwszy z oczu małą gromadkę swych 
najukochańszych, którzy z terasy powiewali je- 
szcze kn niemu chustkami, Godfryd otarł łzy 
i pogrążył się w myślach. Opanowywała go ja- 
kaś dziwna trwoga i tęsknota na myśl, że może 
już nigdy więcej nie zobaczy Whitefriars. Do 
odejścia pociągu pozostawało mu jeszcze dosyć 
czasu, u grabie parku zatrzymał się tedy raz 
jeszcze i oparłszy się 6 sztachetki, pogrążył się 
w zadumiejj 

Nagle obudził go cichy okrzyk, który usły- 
szał tuż obok. Spojrzał w tę stronę i zupełnie 
niespodzianie ujrzał przed sobą Bellę. 

— Panna Bella! — zawołał, chwytając jej 
małą rączkę i puszczająe ją następnie, zdziwiony, 

| że ta rączka zupełnie bezwładnie spoczywa w je 
| go dłoni, zamiast, jak zazwyczaj, odpłacić mu 
serdecznym uściskiem. 


wa się w i dlp ŁA sypial- 


zy bakterje, szkodliwe zdrowiu, ; daj e 
„AŻ Piana po 25 i 50 et, 
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dzieci, między talerze wagonóv, które go zgniotły. 
Nieszczęśliwy żyje jeszcze. 

Nowy projekt? statutu dla zakopańskiej stacji 
klimatycznej, który zacznie obowiązywać w r. 1893, 
wprowadza następujące zmiany: Sezony będą dwa, 
mianowicie : letni, od 1. czerwca do 30. września, i 
zimowy od 1. października do 31. maja. Opłaty na 
rzecz stacji klimatycznej mają być następujące: w 
sezonie letnim 2 zł. od osoby i 1 zł. na muzykę 
(razem 3 zł, czyli 6 koron), W sezonie zimowym 
5 zł. od osoby, a 10 zł. od familji. Zatwierdzenie 
projektu tego przez rząd, na wniosek krajowej rady 
"Pó oczekiwanem jest w najbliższym czasie, 


kwiatami wchodzi u nas czem raz więcej w modę, 
to też przed świętami nie mały był ruch w han- 
dlach kwiatów. Szczególnie jednak piękne okazy ka- 
melij i hjacyntów mieliśmy sposobność oglądania w 
renomowanej firmie tutejszej p. Edmunda F. Ris- 
dla. Zwłaszcza wcześnie rozkwitłe hjaceynty są isto- 
tnie 41 TE 

P. Łuskina, znany artysta-malarz i autor „Wiel- 
kiego roku“, wypuszczony został —- jak donosi Fi- 
garo — na wolność pod warunkiem opuszczenia 
granic Francji w 24 godzinach. Zarzuty j sensacyjne 
wiadomości, podawane o p. Łuskinie przez dzienniki 
paryskie, okazały się bezpodstawnemi. 

W odmętach skandalu. Po pierwszej serji oskar- 
żonych posłów, dzienniki zapowiadają nowe serje, w lioa- 
bie obwinionych ściganie sądowe bulanżystów Naqneta, 


ców i przyjaciół Boulangera. Bulanżystowskie dzien- 
niki ogłaszają następującą liczbę osób, które miały 
otrzymać pieniądze od towarzystwa panamskiego na 
owe 28 czeki, skonfiskowane u Thierrćego: dep. 
Arène 20 000 franków, senator, były minister Barbe 
450.000 franków, b. minister Devżs 20.000 franków, 
b. minister handlu Roche 50.000 franków, b. mini- 
ster skarbu Rouvier 40,000 franków, monarchista 
dep. Duguć de la Fauconnerie 25.000 franków, 
Albert Grévy 20.000 franków, Leguay były deputo- 
wany 20.000 fr., b. deputowany Pesson 20.000 fr., 
b. minister Proust 25 000 fr., Leon Renault 20.000 
i 5000 fr., Gobron 20.000 fr., Kor.eliusz Hertz dwa 
razy po 1,000.000 franków. Prócz tego niewiadome 
osoby odebrały pieniądze za pięć czeków po 20.000 
i jeden czek na 100.000 franków. Krążą też pogło- 
ski, że przy rewizjach dokonanych w domach osób 
prywatnych i w biurach banku Proppera, jako toż 
w papierach barona Reinacha, znaleziono nowe dokus 
kumenty kompromitujące wielu polityków, tak, iż 
liczba skompromitowanych deputowanych dojdzie pra- 
wdopodobnie do przeszło 100. Znaleziono także list 
byłego ministra Barbe do barona Reinacha z prey- 
Znaniem, Że Barbe otrzymał 600.000 franków od 
barona Reinacha za protegowanie przedsiębiorstwa 
panamskiego. 

Ks. Schwarzenberg — dezerterem? Od nie- 
jakiego czasu krążyły pegłoski, że kə. Alojzy 
Schwarzenberg. porucznik 1. pułku ułanów, a 
drugi z rzędu syn ks. Adolfa Józefa, za samowolne 
wydalenie się z szeregów i wyjazd za granicę bez 
urlopu, został przez sąd wojskowy zdegradowany, 
oraz na 3 miesiące aresztu profosowego i utratę szlache- 
etwa skazany. Otóż pisma wiedeńskie prostują obeonie 
tę wiadomość w ten sposób, iż sąd wojskowy pier- 
wszej instancji istotnie wydał był tak surowy wyrok, 
leez druga instancja złagodziła go, skazując ks. 
Schwarzenberga, nie za dezercję, lecz tylko za samo- 
wolne wydalenie się z miejsca garnizonowego, jedy- 
nie na 3 miesięczny areszt profosowy, bez utraty 
stopnia oficerskiego i szlachectwa, Ponadto do tej 
kary policzono mu jaż czas, spędzony w śledozyza 
areszcie. 


Zapiski zamiejscowe. 

Tarnów. Pierwsze inauguracyjne przedstawie- 
nie Teatru tarnowskiego, odbędzie się we wtorek, 
dnia 27. grudnia rb. Rozpocznie: „Prolog“, napisany 
przez A. Schdta'a, wygłosi dyrektor Piasecki; na- 
stąpi: Polonez z opery „Hrabina“ Moniuszki, od- 
śpiewa chór męski; „Dzieci Muzy”, komedja w 1. 
akcie Franciszka Dominika (Dorowskiego) ; „Cavaleria 
Rusticana“, intermezzo z opery Mascagni'ego odśpie- 
wa z akompaniamentem orkiestry p. Pietraszewski; 
zakończy „Łobzowianie*, obrazek ludowy w 1. akcie 
W. L. Anczyca. 


n GO I 
Hiumorystyczny kulendars ra „Smigusą 

na rok 1893, nznany jako najlepszy, nabywać mogą prenu- 

meratorowie „Dziennika Polskiego po zniżonej ee- 

nie 40 et. (£ przesyłką posstową 45 ot, Nador 

ozdobnie san kalenda kieszonk o 4 y „Smigusa« 

kosztuje 20 ct. (z przesyłką pocztową) 22 e 

Składki. Na weteranów z roku NIKT, złożył 

p. K. B, Witosławaki z Kołomyi 2 zł 

Dla biednej rodziny listonosa Wieliczka złożył p. N. 


3 zł, 

„Rodzina“. Wydział centralny tego Towarzystwa 
udzielił emerytury p,  Wiktozji No Sonora wiłowie po 
członku oddziału w Kałuszu — tudzież nadał  stypendjum 
praktykującemu u mechanik» *Ynowi osłonka oddziału lwo- 
wskiego Feliksowi Wilezkowi, 


Wiadomości literackiei artystyczne. 

Wiadomości osobiste. P Ryszard Rus zk os 
wski, artysta teatru krakowskiego, przybył do Liwo- 
wa. — Mira Helle: zaangażowaną została — jak 


— Tak, panie Godfrydzie, to ja.. — od 
parła po chwili dziwnie drżącym głosem. 

— Czy pani jesteś może słaba? — zapytał 
z współczuciem, wpatrując się w jej bladą twa- 
rzyczkę. 

— O nie... jest mi tak samo dobrze, jak 
ZAWSZE — odparła z lekkim uśmiechem, 

— Idziesz pani do nas? — zapytał. — To 
dobrze, rozweselisz tam trochę moich i staniesz 
się dla nich aniołem pocieszenia, takim samym, 
jakim jesteś dla biednych naszej okolicy. 

— Nie miałam tego zamiaru, ale uczynię 
to, jeżeli pan sądzisz, że w istocie mogę się o% 
co przydać Czy stau p.]Raeburne'a pogorszył "ię 
może ?... Dla czego... 

— Dlaczego potrzebują asczególnego po- 
cieszenia? chciałaś pani zapyta dokoń- 
czył, zanważywszy jej wahanie się.— Oto musia- 
łem się z nimi peżegnaó na czas nieokreślony 
i pochlebiam sobie, że właśnie dlatego potracili 
oni nieco na humorach. 

— Pan odjeżdżasz?... 0, panie Godfrydzie |— 
i cała rezerwa minęła w jednej chwili wobec 
tej nagłej wiadomości, — Czy to na dłaższy 
czas ?... 

— Tak jest, na lata całe, a może na sa- 


— 


wsze — odrzekł, starając sią o ile możności 
mówić obojętnie. 

8 O, panie Godfrydzie ! — zawołała 
ZAOWU. 


— Czy pasi tak żal za mną?.. Albok pani 
zależało co na tem ?... 

— Powinieneś to pan wiedzieć, jak wiele 
mi na tem zaloży — zawołsła z nagłym wybuchem 
namiętności, a łzy zaświeciły w jej oczach. Na 
chwilę wzrok jej spotkał się z jego badawcaem 
spojrzenien, poczem odwróciła natychmiast swą 
zarumienioną twarzyczkę, poznała bowiem, że 
już odgadł jej tajemnicę. (Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Piękny zwyczaj zdobienia biesiadnych stołów | 


Laguerre'a i Laura, niegdyś głównych sprzymierzeń- ` 
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E Echo musycene — na szereg gościnnych wy- 
pów do Warszawy. — Pp. Jan i Edward Re- 
zzkowie wyjechali z Warszawy do Paryża, gdzie 
spędzą święta, poczem śpiewać będą w Monte-Carlo. 

Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pół do 4 

„Dwaj złodzieje”, wodewil ze Śpiewami w 3 aktach 
Wł. Anczyca, z muzyką Hoffmana ; wieczór o godzinie 7 
nHalka“, opera w 4. aktach Moniuszki. Występ 
pari Marji Pawlików-Nowakowskiej i pp.: Aleksandra 
Myszugi, Rudolfa Bernhardta i Juljan’ Jeromina ; jutro 
w poniedziałek popołudnin o godzinie pół do 4 
nPaństwo Wackowie*, komedja w 4. aktach Zygmunta 
Przybylskiego ; wieczór 0 godzinie 7 „Dziecko 
Szczęścia", operetka w 3. aktach Karola Millöcker’a ; 
we wtorek po raz drugi „Powietrze wielkomiejskie*, 
komedja w 4. aktach Oskara Blumenthal'a i Gustawa 
Kadelberg'a tłumaczenie M. Śachorowskiego; we 
środę „Bal maskowy”, opera w 5. aktach Verdi'ego. 
Występ pani Marji Pawlików- Nowakowskiej i pp.: 
Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bernhardta i Juljana 
Jeromina. 

Piotr Stachiewicz nadesłał na wystawę Sztuk 
pięknych w Krakowie dwa cykle utworów swoich, 
których pojawienie się wywoła niezawodnie w świecie 
artystycznym, jak i w szerszych kołach publiczności 
naszej prawdziwą sensacją Jest to z jednej strony 
tak zwany cykl Wieliczkowski, czyli szereg obrazów, 
malowanych w podziemiach Wieliczki, a przedstawia- 
jących najbardziej malownicze punkta i widoki słyn- 
nej kopalni. Obrazy te, malowane przy Świetle po- 
chodni, muszą być także wystawione w osobnym 
ciemayia pokoju, przy sztnoznem oświetleniu, co 
spowodowało przygotowania, dla których wystawa w 
Sukiennicach musiała być przez ostatnie dni zamknię- 
ta i otwartą zostanie dopiero w poniedziałek. Drugi 
szereg obrazów przedstawia „Legendę o Matce Bo- 
akiej;* jest 'to niewątpliwie jedna z najwspanialszych 
kronoyj, na iakie się zdobył tak obfity w szczęśliwe 
pomysły talent Piotra Stachiewicza i która Śmiało 
zająć może miejsce obok najbardziej poetycznych 
Grottgerowskich utworów. O tym drugim cyklu po- 
damy niebawem bliższe wiadomości. 

Królowie polscy w obrazach i pieśniach. Na- 
kładem Karola Kozłowskiego w Poznaniu, wyszła 
wspaniała książka, która stać się powinna ozdobą 
każdego polskiego domu. Tytuł jej wypisaliśmy po- 
wyżej, a dosyć powiedzieć, że na treść tego cennego 
dzieła złożyły się prace Walerego Kljasza. hr. Woj 
oiecha  Dkieduszyskiego i Seweryny  Duchińskiej 
Wobec tego wszelkie dalsze zalecania tej piękne 
rzeczy, uważamy za zbędne — sądzimy, że każdy 
z czytelników sam sobie wyrobi sąd o tej książce na 
podstawie własnych spostrzeżeń. 


Ostatnie wiadomości. 


Autonomia kościoła ewangelickiego 
w Rosji jest silnie zagrożoną. Taki okrzyk trwo. 
gi rozlega się w prasie niemieckiej, tej samej 
prasie, które przez dłagie dziesiątki lat z obo- 
jetnością słucha jęków ciemiężonego katoli- 
cysmu w Rosji. Co prawda, katolicy to Po- 
acy, B ewangelicy to Niemcy bałtyccy. 
ięc gdy „katowanie pierwszych nie znajdnie ra 
szerokim obszarze ziem niemieckich nawet ladz- 
kiego współczucia, to najlżejsza krzywda, wyrzą- 
na przez kreatury carskie drugim. wystarcza, 
aby łamy pism niemieckich zawrzały oburze- 
niem i potępieniem. Świeżo widzimy to ex re re- 
gulaminu, wypracowanego w Petersburgu przez 
umyślną komisją, 2 dotyczącego stosunków“ ko: 
kcioła ewangelickiego do państwa. Regulamin rze- 
ezony został jrż oberprokuratorowi świętego By- 
nodu, Pobiedonoscewowi, przedłożony 
i jeśli następnie uzyska aprobatę cara — co jest 
więcej jak prawdopodobne — to antonomja wy- 
znania ewangelickiego w Rosji zostanie radykal- 
nie usuniętą. Hodie mihi — cras tibi — może- 
my i teraz przypomnieć Niemcom, jakiesmy to 
niezliczone razy już zynili. 
Videlo Dtaazkie wyraża ogromne zdzi- 
wienie z tego powodu, iż przyboczny organ ks. 
ikity Czarnogórskiego. Glas Crnagerca, ogło- 
sił temi dniami niespodzianie komunikat pełen 
słodyczy i komplimentów pod adresem... Buł- 
garji. Nianowicie wzywa (zarnogórców, zamie- 
szkałych w księstwie bułgarskim, aby szanowali 
ustawy tego krain i nie nezęstniczyli w jakich- 
kolwiek niepokojach wewnętrznych, Uzarnogóra 
bowiem pragnie utrzymywać = Bułgarja jak 
najserdeczniejsze stosunki i nie zamierza 
bynajmniej mięszać się do jej spraw domowych. 
eili się waży — rozumuje Videlo — że do- 
tychcząs nie było w Bałgarji ani jednej ruchaw-i 
Ki, w której nie funkcjonowałby jakiś najęty za 
Narzędzie „sokkół”' czarnogórski, to dzisiejsze pe- 
rorowanie Glasu musi tem bardziej zdamiować. 
ua å e 


Można też poniekąd przypuszczać, — kończy, 
organ serbski — że te słowa przyjazne są ni- 
czem innem, jak tylko rewanżem, danym przez 
Nikitę Rosji za chłód i rezerwę, która od nieja- 
kiego czasa panuje nad Newą w stosunku do 


„jedynego* ongi przyjaciela carskiego z Czar- 
nych Qis. 
Skandal panamski, przedstawia wiela — i 


w tem jest bezsprzecznie odrobina racji — jako 
akt zemsty balanżystów za proces po 
lityczny, jaki repablikanie wytoczyli jenerałowi 
Boulangerowi. Pierwsaym publicznym oskarży 
cielem był balanżysta Delahaye, balanży- 
stowskie i antisemickie dzienniki Fibre Parole, 
Imtransigeant i Cocarde prowadzą ca'ą kam- 
panję przeciwko republikanom, — bulanżyści 
Deroalede i Millevoye robią co dzień z 
trybuny nowe rewelacje wreszcie główni kiero- 
wnicy całej sprawy, Andrienx i Hertz, 
byli najlepszymi przyjaciółmi Boulangera. Zre- 
sztą co do istoty swej i charakteru wstrząśnienie 
polityczne, jakiego doznaje republika skutkiem 
skandalu panamskiego, uważano być może za 
drugi akt dramatu, którego pierwszym aktem 
był bulanży zm. Repoblika musi tu walczyć 
podobnie jak podczas kampanji balanżystowskiej 
z koalicją monarchistów «z socjalistami i bulan 
żystami. Zdaje się atoli, że obliczenia przeciwni- 
ków repzbliki i tym razem są mylne. Błoto, 
którsm obrzucają republikę, obryzga i opozycją 
i nie ma żadnego zarzutu, spadającego na re- 
pablikanów, któregoby ze swej strony republika- 
nie nie megli uczynić bulanżystom i monar- 
chistom. 

Wiełkie usiłowania bywają obecnie czynione 
w Londynie z wielu stron, a nawet przez człon- 
ków gabinetu - a to celem przywrócenia zgo- 
dy w obozie narodowców irlandzkich. Zarówno 
bowiem Gladstone, jak koledzy jego mini- 
sterjalni, ani myślą o wniesieniu Home-raleu 
do parlamenta wpierw, zanim zgoda taka przyj- 
dzie do skutku. Lecz. Parneliści do tej pory od- 
rzucają wszelkie 'zyeje i ani słyszee chcą, 
zwłaszcza o J. M. tlealy'm, który zajmuje do- 
minuiąca stanowisko w radzie „duchownej fede- 
racji“. Tymeząsem Dillow, O'Brien i Sextin na- 
daremnie starali się nakłonić Healy'ego do ustą- 
pienia. Z tego wynika też, że i w łonie antipar- 
nelistów istnieją rozterki, które być może jeszcze 
przed otwarciem parlamenta wybuchną. Wszy- 
stko te zab nie sprzyja bynajmniej szansom po- 
wodzenia kampanji home-role'stycznej 


|Telegramy Dziennika Polskiego. 


Wiedeń 24. grudnia. Potwierdza się wiado- 
mość, że naczelne sfery armji austro-węgierskiej 
w ostatnich czasach bardzo serjo zajmują się 
sprawą zaprowadzenia powszechnej dwan- 
letniej słażby wojskowej. Na nwagę są bra- 
ne techniczne i finansowe strony tej sprawy. Do 
wypracowania odnośnych projektów mają być 
w najbliższej przyszłości wysadzone specjalne 
komisje. 

Wiedeń 24. grudnia. Austriackie koleje pań- 
stwowe dały w perjodzie od 1. stycznia 1892 e 
4,376.330— sł. mniej dochoda, aniżeli w tym s88- 
mym perjodzie roku przeszłego. 

Wiedeń 24. grudnia. Koserwatywny Vater- 
land zapewnia z całą (stanowczością, że wazyst- 
kie dotychczasowe doniesienia dzienników co do 
programu, na którego podstawie ma się utwo- 
rzyć przyszła parlamentarna większość kartelo- 
wa, są czczym wymysłem. Dalej zapewnia Va- 
terland stanowczo, że rząd dotychczas z żadnym 
z prezesów stronnictw, o które w tym kartela 
chodzić może, nie wchodził w rokowania co do 
spodziewasego programu; program ten spoczywa 
jeszcze w łonie rządu. 

Wiedeń 24. grudnia. Cesarz odjechał wczo- 
raj wieczorem do Monachjam i przepędzi tam 


święta a córki swej arcyksiężnej Gizeli. . 
Paryż 24 gradnia. Andrieux, wezwany 


wczoraj przed sędziego śledczego. miał przed 
tym urzędnikiem poczynić ważne zeznania 

W izbie zainterpełował dep. Millevoye 
rząd, czy prawdą jest to, co zdaje się wypły- 
wać z zeznań Flcqneta, że rząd czuł się upra- 
wnionym używać pieniędzy towarzystwa prywa- 
tnegn na cele | MMI. y E 07 E o E ane. 
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DZIENNIK POIS- . dnia 25. Grudnia 1893 r. 


Floquet, oddawszy przewodnictwo, a- 
strzegł się uroczyście przeciwko temu, ażeby go 
po czteroletniej zaszczytnej i nezciwej pracy oby- 
watelskiej w ten sposób pociągano do odpowie- 
dzialności. Jako szef gabinetu nie zapaszczał się 
on nigdy w żądanie lab przyjmowanie pieniędzy, 
ale żaden rząd nie mógłby się obejść bez pe 
wnych funduszów na cele publicystyczne. „Tak 
czyniłem zawsze — kończy Floquet — i tak bę: 
dę nadal czynił, jeżeli będę ponownia powołany 
do kierowania nawą państwową. Od moich prze- 
ciwników nie żądam ani względności, ani współ- 
czucia.“ 

Hr. Bernis (z prawicy) wśród ciągłych 
przerywań przemawiał gwałtownie przeciw Flo- 
quetowi, również jak przeciw obecnemu rzą- 
dowi. Z zeznań Floqueta i Rouviera wynika ja- 
sno, ża roztrwonione zostały oszczędności luda. 
Subskrybenci towarzystwa panamskiego w ża- 
doym razie nie mieli zamiara popierać tą lab 
ową politykę. Częścią pieniędzy popierano ba- 
anżyzm, a drugą znów częścią zwalczano go i 
w ten sposób dokonywało sią kolosalne oszustwo, 
w którem także rząd brał udział. 

Po tem wstąpił na trybarę Rouvier i 
oświadczył wśród ogromnegą poruszenia w całej 
izbie, że będzie Bpełniał swój mandat tak dłago, 
dopóki sądy nie wyrzekną swego zdania. Jego 
rząd nie otrzymał od towarzystwa panamskiego 
ani jedneg» centima. Subwencje od tego towa- 
stwa otrzymywały wszystkie pisma, a więc także 
reakcyjne. Rouvier posiada spis dzienników, sub- 
wencjonowanych przez towarzystwo i przy po 
mocy tego spisu może udowodnić to, co wyżej 
powiedział. Sam nie żądał nie dla żadnego z 
dzienników, a jedynie dla dopomożenia tajnema 
funduszowi zwracał się do kilku bankierów, a 
uie wiedział nic o tem, że te pieniądza pochodzą 
od towarzystwa panamskiego. Pieniędzy tych 
używał na zwalczanie balanżyzmu, „Wy repa- 
blikanie, którzy mią słachaeie — zakończył — 
bez tych środków, użytych przezemnie na zwal- 
czanie balanżyzmu, bylibyście dziś błąkali się 
na wygnanin.* (Ogromne poruszenie w iebie). 

Po nim g kolei przemawiał Rib ot, który 
oświadczył uroczyście, że cały rach skierowany 
jest wprost przeciw republice. Przeciwnicy re- 
publiki nie chcą wyjaśnienia sprawy za pomocą 
procesu, ale dążeniem ich jest wywołać zamięsza- 
nie w kraja, a w skutku tego upadek rzeczypo- 
spolitej. Ale rząd nie da się zmylić i przepro- 
wadzi proces. Następnie oświadczył Ribot, że te- 
teraz jest obowiązkiem rządu działać i dlatego 
domaga się ed izby wotum zaafania. 

Po tej przemowie prezydenta gabinetu, przy- 
jęto wotum zaufania. sformułowane przez Hau b- 
barda, 353 głosami przeciw 91. 

Paryż 24 grudnia. Dzienniki tątejsze dono- 
szą, że byłego prefekta policji Audrievz uwię- 
ziono' dziś. Równocześnie odbytc u wiela osób 
rewizje. 

Rząd ogłosił komunikat półarzędowy, że nie 
zamierza żądać wydania aądom innych jeszcze 
deputowanych i senatorów. 


Berlin 24. grudnia. W tygodniku Zu- 
kunft ogłasza major Tottleben treść swej 
rozmowy, jaką w przeszłym roku prowadził z 
pewną wysoko położoną osobistością z najbliż- 


szego otoczenia cara, a mianowicie marszałkiem 
szlachty. Otóż ów Rosjanin miał oświadcsyć, że 


sojusz francusko-rosyjski jest już zawarty, w 
ten jednakże sposób, że dla Francuzów wprost 
niemożliwą jest rzeczą, rozpoczynać s Niemcami 
wojnę zaczepną. Car zobowiązał się pospieszyć 
Francji z pomocą, w razie, jeże'iby została za- 
czepioną przez Niemcy i na odwrót. Jeżelihy. 
jednak Francja sama rozpoczęła wojnę o Alzację 
i Lotaryngję, to nie otrzymałaby w pomocy ani 
jednego rosyjskiego bagneta Carnot zobowią- 
zał zię słowem, 


poczęta żadna nowa wojna zaczepna. Car ma być 


aa RZEZ OE EZ AZ EZ ER O 0 z w 
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"kupuje I sprzedaje wszelkie 


zgodził się na zawarcie sojasza z Francją. 
Petersburg 24. grudnia. Dziennik Pefers- 


burskija  Wiedomosti donosi, że Rada państwa 
przyjęła ustawę o państwowym nadzorze nad ka- 
tolickimi kościołami. 

Kopenhaga 24, grudnia. Jak głoszą, ma król 
w dnia imienin cesarza Wilhelma zjawić się w 
Berlinie. 


Londyn 24. gradnia. Biaro Rentera donosi 
z Waszyngtonu, że sekretarz skarbu Forster 
oświadczył na zapytanie pewnego sprawozdawcy 
dziennikarskiego, iż = grantu mylnem jest 
mniemanie, jakoby brakselska konferencja mo- 
netarna miała się rozbić. O wiele prawdopodo- 
bniejszem jest przypnszczenie, ża członkowie 
konferencji zjadą się ponownie w dniu oznaczo- 
nym, t. j. 30. maja r. p. Wszystko, czago się 
spodziewano po pierwszem zebrania, stało się. 
Ogólne usposobienie dla konferencji jest obecnie 
o wiele przychylniejsze, aniżeli się tego można 
było spodziewać. 

Kolonja 24. grudnia. Korespondent gazety 
kolońskiej dowisdnje się — jak zapewnia — z 
najwiarygodniejszego źródła, że na ostatniej 
audjencji bułgarskiego ajenta u sułtana nie pa 
dło ani jedno słowo, któreby się rzeczywiście 
mogło odnosić do sytuacji politycznej. Sułtan 
przyjął Dimitrowa jak najserdeczniej i wyraził 
swą radość z powodu tego że w Bałgarji panuje 
spokój i porządek ; należy tylko dalej postępo- 
wać rozsądnie. Bułgarja może być pewną jego 
życzliwości i ochrony, sułtan bowiem pragnie 
tylko spokoja i pokoju. 


i jedynie dla utrzymania pekoja europejskiego | 


Rzym 24. grudnia. Papież przyjmował wozo- 
raj kollegium kardynałów. które składało mu 
życzenie z okazji świąt Bożego Narodzenia. Pa- 
pież dziękował za życzenia i rzekł, że każdy, 
kto patrzy trzeźwem okiem na stosunki enropej 
skie z moralnego i religijnego punkte widzenia, 
musi dojrzeć zbliżającą się burzę, która jest 
ostatnim groźnym objawem upadku społeczeń 
stwa i jego nieszczęścia. Tylko Kościół może 
lndzkość wyleczyć z choroby, która ją toczy, 
jednakże ze wszech stron napadają namiętnie na 
Kościół i musi on toczyć walkę na wszystkie 
strony. Z l 

W dalszym toku omawiał papież szczegó- 
łowo stosunki włoskie i potępiał działalność szko- 
dliwej sekty masonów, która nigdy nie była 
prawdziwą przyjaciółką luda, a niestety mimo to 
rząd włoski popiera ją. W końcu błagał papież 
Boga o błogosławieństwo dla Rzymu i dla całego 
świała. 


— 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 24 grudnia 1692 r. 

HOTEL ŻORZA J. i W. Postruscy z Wojniłowa. 
A. Minter z Waniowa. W  Vostruski z Krechowiec, A. 
Cielecki z Porchowy' Z. Radzimiński z Krakowa. R. Zawi- 
stowski z Dorohijówki. B. Mniszek z Kamionki. D. 
Zins z Tarnowa. R. Abramovits z Rumunji. E. Gerlich z 
Jarosławia. 

HOTEL FRANCUSKI. 1. Janicki z O trożca. F, Ja- 
nicki z Borek, K. Ajdukiewicz, Z. Sżonecki z Krakowa. O. 
Bmbroziewicz ¿ Pomorzan. B. Strubiński z Kołomyi. S. Ble- 
dermann z Buczacza. 


KL NADESŁANE. 


M. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1, 3, 


efekta I 


po najdokładniejszym kursie dziennym. 

Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
ozenia prowizji. 

Promesy ne losy miasta Wiednia z główną wy- 
graną 200.006 zł., na losy kredytowe « główną wygraną 
150-000 zł., na losy regulacji Dunaju z główną wy- 
graną 80."00 zł. i na 3'|, losy Zakładn kred. ziem we 
Wiedniu z główną wygraną 50.000 zł. do ciągnienia z 
początkiem stycznia 1893 r. 

Na los, zakupiony w tym kantorze, pa- 


monety 


. dła główna wygrana w kwocie zł. 50.000. 


że dopóki on stoi na czele . 
rząda we Francji, nie zostanie z pewnością roz- į 


| 


Jeneralnma reprezentacja dla Galicji 
największego i najbogatszego w świecie 
Towarzystwa wzajemnych ubezpiec ga 
na życie „The Mutnal*. ROK ZAŁO 


i NIA 1842. FUNDUSZ GWARANCYJNY 395 


zdecydowanym jid We ao wojny MILIONÓW zł, 


BOTA WABI Budkowsty 


udzielają naukę 
TAŃCÓW SALONO WYCH 
ze szczególnem uwzględnieniem form i zwyczajów towarzy- 
skich w domach prywatnych i we własnem mieszkaniu 
Rynek l. 12, I. piętro. 2359 1—R 


Zmiana pomieszkania. 
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. Stanisław Sochanik 


b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i oddziale prof. Langa 
we Wiedniu — mieszka plac Beraardyński l. 15. I. piętre 
1921 ord. od 11. do 12. i od 3 do 5. popoł. 1% 


Dr. A. Szulisławski 


okulista 
były asystent kliniki ocznej radey dr. B. Wicherkiewicza 
w Poznaniu, po dłułszych studjach w klinikach profesora 
Fuchsa we Wiedniu i profesora Rydla w Krakowie — 
osiadł we Lwowie pr y ulicy Teatralnej l. 7, I. piętro 
Ordynuje od 11—12 przed południem i od 
3—4 popołudniu. 22:5 1—? 


Specjalista chorib skórnych 1 weneryemych 


DE. Kazimierz Podlewski 


po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fournier. 


Besniere w Paryżu, Lassaaa w Berlinie. Koposiego 
» Wiedniu, zamieszkał przy ulicy Sobieskiego 10. 
1010 Dom przechodni z alicy Wałowej 1. 9. 1-7 


Ordynuje od It. 


do 12. i od 3. do 5. 


Baczność na znak. wypalony na korku. oraz 
czerwoną etykietę z Orłem zaleca sią ze 
względu na liczne fałszowania. 


Mattoni'ego piesshibelski:j szczaw. 


NE KROLOGJA. 
(ei | 
+t 
Julja z Truchlińskich 


W ATGARTOW A. 


p? krótkich lecz ciężkich cierpieniach zasnęła w Panu 
w Macoszynie dnia 23. bm. o godzinie 1. w nocy, 
przeżywszy lat 64 

Suoskeny mąż i syn zapraszają krewnych, przy- 
jaciół i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który się 
odbędzie w poniedziałek dnia 26. grudnia b r. o go- 
dzinie 3, popora z dw rea kolei państwowej na 
cmentarz Łyczakowski, 


Macoszyn, 23. grudnia 1892. 
„Concordia“ F. Opuehlak i Syn. 


TEATR HR. :KARBKA. 


DZIŚ: 
O godzinie 3'/, po południu : 
Na dochód stowarzyszenia wnajemnej pomocy 
artystów sceny lwowskiej. 


Dwaj złodzieje 


wodewil ze spiewami w 3 aktach Wł. Anczyca 
z muzyką Hoffmana. 


O godzinie 7. wieczór: 

Na dochód stowarzyszenia wzajemnej pomocy 
artystów sceny lwowskiej. 

Występ pani Marji Pawlików Nowakowskiej i pa 

nów Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bernhardta 

i Juljana Jeromina. 


opera w 4. aktach, słowa Władysława Wolsk ego. 
Muzyka Stanisława Moniuszki. 
OSOBY: 


Stolnik . . Jeromin 
Zofia, jego córka Skalska 
Janusz . Bernhardt 
ci PPT Stolnika „ Kiczman 
Halka .  Pawlików 
Jontek . Myszuga 
Dudziarz Milecki 
Goście weselni. — Służba. — Górale. -- Hajducy. 


W akcie I. polonez i mazur błękitny w 4 pary. 


Jutro o godzinie pół do 4.: „Państwo Wackowie*, 

komedja w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego — 

Wieczór o godzinie 7: „Dziecko szczęścia“, ope- 
retka w 3 aktach Millóckera. 


Do sprzedania z wolnej ręki 
istniejący od lat trzydziestu w Prz- 
myślu handel towarów galanteryjnych, 
połączony z pracownią rękawiezniczą i 
Pracownią obuwia, oraz z towżrem, ma. 
terjałem przerobionym i surowym. Han- 
del ten o ustalonej reputacji ma licznych 
Btałych odbiorców w mieście i okolicy. 
Wszelkie pośrednictwo wyklnezone, . 
Bliższysh wizdomeści udzieli p Wacław 
ar, rzecznik w sprawach karnych 
rzemyślu. 2807 1--5 


Kamienica BAB 


w 


w Tarnopolę przy ulicy Miekiewi 
Oza, przyNogząca rocznie przeszło 
3.000 zł. czystego dochodu z wol- 
nej ręki do sprzedania, 
Bliżozych wyjaśnień udziela kan- 
_celarja adwokata dra Czillika 
"w Tarnopolu. 


2367 1—1 


LYWY 


Halifaks zwykłe po zł. 1:5 
E Stajowemi nożami pd 
20. Halifaks Z szerokie- 
ki ostTanni polerowane 
“3-50, niklowane 550. Hali- 
faks damskie z rowkami 
1:50, niklowane 3, Hsrkur 
zwane Helvetia 3 ży, Jac- 
kson Heynes polere wace 
— 48u, mi klowane 6. Colum 
= bus 250. Łyżwy Zwykłe 


-żelazne zł. 7}. Ledowcs do butów d» regu- 


 lowanią zł. 1. Samowary mosiężne rosyjskie 


osią szklanek 6, 8, 10, 12 i 16, 20 po zł. 


~ 


9, 10,12, 18,45 ius 
poleca 2257 1—9 


Antoni Halski 


handel towarów żelaznych 
Lwów, Płac Marjacki l, 9. 
Cenniki łyżew ilustrowane na żądanie. 


"Wino pożyczkowe! 
Wzmacn'ające siły 


Józefa Schwarza 


w Wiedniu, Vi, Hundsthurmstrasse 82. 


Wino lecznicze pierwszego 


rzędu 


przeciw cholerze, Katarom kiszek, hie- 


gunce i t. d. przy każdej 


sposobu. ści 


zalecane. — Do nabycia we a wilka 


aptekach. 


E 


Wielmożna Pani! 

Zanim Wielm. Pani zdecyduje się 
gdziekolwiek kupić kołdry lub mate- 
race, proszę łaskawie choćby z cieka - 
wości zobaczyć własne wyroby po- 
Ścieli w magazynie pod firmą: 


Józef Schuster, 


ulica Kopernika liczba 7, 
gdzie jest najleprze Źródła nabycia 
wyrobew w rożnych ceuach i gatun- 

kch jak: 
Kołdry zapałowe ail zł. 4, 5 do 6. 
Kołdry wełniane po zł. 6:25, Up teh Sh 
10, 12 ao 14. 
Kołdry atłasowe od zł. 14 w każdej 

cenie do 32. 

Materaca włosienne od zł. 15, 17, 18, 
20 w każdej cenie do zł. 32. 

Zapewniają? zarazem P. T. Kupu- 
jących, że wyroby moje uajstaranniej 
są wykonane i z dobrych materjałów 
oraz polocajac wielki wybór 

koców na Fożku, Wap najgu 
stowniej-zych ij chodników. 


Z wjsokim szavunkiem 
Józef Schuster. 
Lwów („Impressa“), 2266 1—7 
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|orjentalne słodycze! 


rE #uřtański, turacki miód, sutschak 
po 45 ci. za kilo; cukierki, czekoladki 

i kakao i t. p. dostarcza po "najniższych 
"e :h fabrycznych tylko dla pp kupców. 


M. Schirsser, Kołomyja. 
MU” C-nniki i próbki na żądanie. -%5 
6" EEEE 


A SC Pó c 
Jedynie restauracja 


Jatni Lipitra 


we Lwowie, 


Gd roku S53 isinicjątca, czej 
własny skłud majliepszego PIWA 
OKOCIMSIRIEGO z browaru 
Jana Gótza w Okocimie, które 
swą dobrocią wszelkie inne piwa prze- 
wyższa, jako też PIWA LWOÓW- 
SKIEGO z browaru Lilien- 
feida i Sp we Lwowie. Najprze- 
duiejsze piwo oekocimskia kg= 
sztftuje biorąc do domu 24 ct., 


KASE 


zaś lwowski leżak marcowy 
16 et. za litr. Sługi, posyłane do 
mnie po piwo, mają wykazać się moim 


biletem na dowód, Że piwo z mej restau- 
rucji pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczna 
i tania. Wybór potraw wielki, Codzirn 
nie wyborne flaczki i inne gorg- 
ćw i zimne przekąski śaiadankowe Usłu. 
ga gkrzętna i rzetelna Wszelkie zgło 
szenia na obiady w »bonzniencie przyj- 
muię osobiście. Pulecając się łaskawym 
wzgłedcm Szanownej P. T. Publiczności, 
kreślę się uniżonym sługą 


Naftula Toepfer, 


właściciel restauracji pod 1. 12, 
przy ulicy frybunalskiej we Lwowie. 


Tibana 


Nowo otworzony skład 


MAX 3 


we Lwowie 
ulica Kilińskiego 1. 2. 


obok kŻESznA WP. Gubrynowicza 
Schmidta 2219 


CEF najnowsze 
Kapelusze Habiga i Plessa. 
Cylindry od Zł, 550—9 


Czapki prawdziwe krymskie i fu- 
trzane; Kapelusze miękkie Pichlera 
i inne od zł. 1:20, oraz 
RĘKAWICZKI angielskie, KALOSZE 
rosyjskie i wszelkie obuwie filcowe 


E -" STO TAS TROW GHICA EWC 


J 
10 
. 15. 


(otoyralik: 


towych p 


na jogodę lub wio pugui 


L HERMANN 
Lwów, ul. Jagiellońska 1 
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z cukru i czekolady do ubrania drze-. 
wek oraz gotosą masę migdałową po 70 
et. za "J klo i orzechową po 60 ct. za 
'/, kilo polesa Henryk Treter, wta- 
Świsiel parowej fabryki czekolady i cu- 
krów, Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 


P. T. Panów lekarzy 


reflektujących od 1. maja 1898 na 
kierownictwo zakłada wodo- 
leezniczego 


„Marjówka 
koło Lwowa, 


ewentnalnie na spółkę aprasza 
o porozumienie się właściciel tegoż 


zakłada. 


Emil Bertemiljan Brajer 


Lwów lab „Marjowkać 
poczta Lwów. 2386 1—? 


Specjalista. 
w arządzenia te- 
lefonów, dzwon- 
ków elektryczn., 
gromochronów i 
wszelkie sygnali- 
zacje dac 
askutecznia 

nadzwyczaj A: 

skich cenach 


Edw. Gatis) 


elektro-technik- 
m 7! chanik, 
Lwów, 
alica Sykstuska, 
38, (dawny 
gm. pocztowy. ) 


(„Impressa ) 
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. JAN 
Y JARZYNA 


mc jubiler i złotnik «2 
A we Lwowie, pl. Marjacki EE 


; poleca swoj bogato za- Mz 
opatrzony skład wyro- 
, bów jubilerskich, mło 
ych i srebrnych 
pa najniłaz ch 
"aaa 


ny 


Y ge 
U 
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Wszystkie prawie środki 


PRZECIW SIWIŹNIE 
zawierają ołów, srebro, siarkę i inne 
przymieszki trujące, które po dłuższem 
używaniu, włosy niszczą. Zupełnie nie- 
szkodliwym jest sok czysto roślinny, 
Ekstrakt orzechowy chemika Primawe- 
riego w Rzymie. Zabarwia trwało i na- 
turalnie na wszystkie odcienia. Cena 
I zł. 50 ct. Proszek Hamburski 
do zniszczenia włosów na twarzy u ko- 
biet, również nieszkidliwy. Cena 1 zł. 


Do nabycia w perfumerji Fausta, ul. 
| 
HENRYK TRETER 
właściciel parowej fabryki czekolady 
Lwów, ul. Kopernika |. 3. 
D "wot 2; 


Sykstusks 2. 


+ Bonk pz 


NE SEGEGiSz6 1 


Cukry deserowe ; 


które przez Szan. Odkiorców za naj- 
lepsze uznano zostały d kilo mięsie 
nych zł. 1:2 
JE 4 Czcao M ET 
uszkach blaszanych ať. 150. ; 
JE M G kak. p ZPS 
e) , 96 oz i wyżaj. 
ti xilo armelxów migsxan. 


TE ee 
poleca :0!8 1—? 


a. 


Szelkie 157, renty, indemnizacje, listy zastawne i akcje kupuje i sprzedaje 


KANTOR 
WYMIANY 


TZ i STOKU! 


jest od dnia 1. 


2201 1—5 


Zakład leczniczy 
Kiselki 


stycznia 1898 r. 
do wynajęcia. 
Pierwszy warunek, utrzymanie 
wzorowego porządku i czystości 
w zakładzie. 
Bliższe wiadomość ul. Żółkie- 
wska, nr. 90*/,. 2384 1—3 


Eleganokie o pa 


dla pań, panów i dzieci z najlepszych 
matozjałów eleganckiego fasonu 


tylko ręcznego wyrobn 


Herman Tendler 


główny skład obuwia karlsbadzkiego 
i wiedeńskiego 

Lwów, ul. Karola Ludwika i. 2 
(Hotel angielski). 

Wielki wybór kaloszy rosyjskich i wie. 
deńsko-hamburskich, berlaczy i butów 
do polowania. 

Ceny stałe obuwia są wytłoczone ne 
każdej parze; oraz halifaksy angielski: 
ze stalowemi nożami po zł. 1:40, 1°75 
niklowe po zł. 250, 3-20. 
Obuwia teraz nadszedł świeży transpor! 
(Lwów „Impressa*). 2335 1— 


Lwów. Plac Halicki | ] 


É 


| - == o OREW 


Drobne ogłoszenia. 


Doniesienia rozmaite 


po i'j, centa od wyrazu. 


A CALM ratunkowy dla bydła, 
w wyvadkach dławieui», wzdęć itp. 
(w kształcie długiej rury z drutu sprę- 
żynoweg”), eztuka zł. 7 — poleca Piotr 
Chrząstowski, handol Żelazny we Lwowie, 
pl Kapitulny 1, (naprzeciw Katedry) 
Cenniki szezegółowe do dzspozycji. 7 


zd ntry. waiizki, kuferki iwszel- | 


kia |„rzyoory podróżne, najtaniej 
u Pawła Langnera, Lrów, ul. Ha 
licka 16. 1 


aptece pod „złotym orłem“ w Sam- 
borze (rynek) znajdzie umieszczenie 
magister farmacji z kilkoletnią 
praktyką od 30. grudnia. 1001 


Rag cea PRADY PZK 


NA ZiME! 
Skarpatki i Pończochy 


systemu Jiigera, para od 25 et do 95 c‘. 
bardzo mocne i ciepłe, poleca 


MAKS MUHLFELD 


Lwów, Rynek 39. 
Automat. Łapki masalne 


W” ateńska z ching rapobie- 
ga wypadaniu włosów, wzməa nia 
cebulki, odńwieża, nadaje pełysk mię- 
kość i przyjemny zapach włosom. Woda 
ateńsva z china używa się przez nakra 
viaria luh nacieranie głowy i włosów. 
Cena 1 zł Nabyć można jedynia Wało- 
wa l 15. A., Pokorny, magister farmacji. 


Rynek 
1006 


ortepian do wypożyczenia. 


12 


Spółki poleca zastępca Simon De- 


gan, Lwów, Sykstuska 19. 989 
ortepian nowy do sprzedania. 
Kalecza 14 u gospodarza. 1022 


DE owan zgo technika. 
(mierniczego; do pomiaru ról i łąk 
i podziału narycy, potrzebuje zaraz. 
A. Obertyńskt, ŃoweBioło, p. Kulików. 


| Majątek 


w doskonałej podolskiej glebie, 
w powiecie złoczowskim, z domem 
mieszkalnym, budynkami gcspodar- 
czemi, sadem, młynem wodnym, 


Koz ogniotrwałe patent. Polzera| | 


DZIENNIK POLSKI z dnia 25. Gradnia 1892 r. 


JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 
po zł. 105, 155, 2, 2:25, 250 i 3. 
KRosznie z przodami pizowemi i fat- 
dzikami (zakładkami) po zł. 275 i 3. 
Koszule kolorowe, kretoncwa i 
oxfortowe po zł, 450 i 2°75. 
Koszule nocne po zł. 165, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł. 3:40, 2:60 i 3. 
Koszule dla chłopaków po 
zł. 1:40 i 1:60. 
Kaliseny dla chłopaków po 
85, 95 ct i zi 1:10. 
Półkoszulii z kołniurzami 50 et. 


KALESONY 


PLAGA i BIELINY | 


w Hotelu Żorża nr. 24 


pozostałe niesprzedane przedmioty, 


jako to: 8 parawany, 2 małe ekrany. 3 wielkie bogato 
haftowane scienne makaty na jedwabiu i aksamicie. różne 
delikatnie haftowane kołdry, chodniki, poduszki, m.łe kwa- 
draty do dekoracji ścian i 2 tuziny chustek jedwabnych ; 
dalej rozmaite artystyczne brązy, kilka par chińsk ch waz 
porcelanowych a w końcn 2 chińskie skrzynie z laku 
jeszcze celem uniknięcia wielkich trudów transportu powro- 

tnego 


BĄ 


2388 1—1 


dziś w niedzielę 


od '/10.—l2, godziny przedpołudniem 
za każdą cenę do nabycia. 


Niezbędną dla każdego gospodarstwa jest 
Kathreinera i(neippa Kawa Słodowa | 


ze smakiem kawy ziarnistej. 


Nastręcza ona niezrównaną korzyść, gdyż szkodliwe 
vżywanie niezmięszanej, lub z surogatxmi mięszanej ka. 


T 


= LLL 
Ziółka karpackie. 


Znekomi e te ziółka są bardzo sku- | 


teczie w z dawnionym kaszlu, chryp- 
| CZERWO ——_ 


T 
i 
] * » | gee, zafiegmieniu, cierpieniach piersio- 
w sile wieku, doświadczeny gospo- ; 5 
Najpierwsza krajowa Fabryka | 


z  chluknemi 
'*szechstronnie tak teor'tycznia. jako 
też prakt; cznia wykształcony. zarzą- 
dzajacy dużemi Gobrami, obznajo- 
imiony gruntownie z planticją bura- 
ków. poszukuje posady. 
Przyjemny stosunek służbowy na 
| pierwszem miejseu. 
Zgłoszenia przyjmuje Admini- 


derz 


ekonomiczny | 


4 
$ Wielmożny Panie! 

Cenne są ziółka karpackie, po wy- 
hyvia dwóch pas ek, d znałem tak 
m ;ętkiej algi, że mogę powiedzieć Że już 
jestem zdrow, vrzeta wielu swoim ko- 
legom i znsjomym radzętych używać, 
4 dd -r| E przeto proszę niezwłocznie wysłać 5 
stracja Gazety Stanisławowskiej paczek Zostaję z prawdziwem powa- 
w Stanisławowie. 2387 1—3 | | żaniem Hartmann 


(Lwów „Impressa”) | te. 


wych, bolu gard'a itp. 
Cenu pudełka 20 ct. 
BULIONU 
ZYGMUNTA SOLKOWSKIEGO 


Prawdziwe w aptece 
E. STENZLA w KOŁOMYI. 

w Krysowicench p. Mościska kand > M 
odzuaczona medal:mi, dyplom:m bonora*ym na wystawach krajow:"h 


Według orzeczenia Szanownego Towarzystw» lekarskiego krakowskiego, 
ovutego na badaniach przedsiębranych przez komise przemysłową rego: 
| Towarz. pozostającą p d pizesodnietwem Prof Dra Korszyńskieg., „buli +x 
| ten jest wyd tny, ma smak przyjemny, daje się dłuższy czas przechowywać 

i odzn e'a się korzystnie znakomitą jloś:i» istot wysiąęgowych Po iewaź 
weaług rozbioru, dokoaan go przez Prof. Uniw. Jagie'l. Dra Olszewskiego, 
bulion ten zawiera więczj cia” org nicznych, aniżeli rosmalie ekstrakty 
mięsae zagraniczne (Llebiga, Buchenthala. Kemmericha, Brii la :tp.) co do ilości 
az”tu stoi z niemi na r wn a m któze uawot przewy'=:4, nrzeto maże wyć 
używany z korzyścią nietylko jako bublton " $usłem tego sława zuaczeniu, 
ale nadto w zastępie zi g uieznreh wyciągów, czyl: kstrzktów m +sa,ch.* 
Do nabycia jest we wszystkich większych handlach korzenn;ch. 
| | ECA 


l 


karczmami, łąkami i lasem, jest 


A. ajeskd ać i zaraz do sprzedania. 


na myszy 150 

łap a tygodniawi bez nadzoru ż0 de AC 

sztak przez l noc, nie pozostawi:.ją odoru 
i nas'awiają sie same. 


Roli (czarnoziemu podolskiego) 
241 morgów, ogrodn i sadu 7 morg., 


SPY łąk dwukośnych 61 morgów, past- 

for 4 Ph R nas „ | wisk 1. m., pod budynkami 1 m. 

SE ace P. najlepsze w świecie | lasu 288 morgów, (w tym dębiny 
RZ. SRR zaraz de wycięcia 2800 sztuk dę- 


łapka na szwaby. 


Łapie do 1000 sztuk szwałów, mosksli 
i robactwa kuchennego w jednej nocy. 
Sztuka po zł, 1:20. Radykalne wyniszcze- 
nie ogóln.e gwarantowane. Tysiące uznań. 
Rczsyłka za poprzedniem nadesłaniem 
pieniędzy lub za pobraniem przez Leo- 

polda Epsteina, Berno (Brünn). J P. poste restante Rymanów. 


ROMAN UHL 


NASTĘPCA JÓZEFA M. BREUNIG, 

C. i K. NADWORNY PIEKARZ i CUKIERNIK, 
W WIEDNIU, I.. SINGERSTRASSE 21. 
PIECZYWKA NA DRZEWKO I CUKRY W KARTONACH SORTOWANE, 
„KLETZENBROD*, „BRIOCHES“, STRUCLE ITD. 


MG CENNIKI NA ŻĄDANIE. ga 
-e bones) 


Poszukuje się kierownika 
dla otworzyć się mającego handlu towarów mięszanych w miasteczku 
g siedzibą sądu powiatowego. Przedewszystkiem pożądany kandydat, 
który kierował handlem na prowincji i włada obydwoma językami 

krajowemi. 


Należycie udokumentowane zgłoszenia należy wnosić do Dyrekcji 
Towarzystwa Zaliczkowego w Radziechowie, gdzie też otrzymać można 


bów). Razem obszaru 601 morgów. 
Suche dochody z młyna i karczmy 
600 zł. rocznie. — Długów hipot 
nie ma. 2347 1—4 


Zgłoszenia należy przesyłać : 


wszelkie wyjaśnienia ustnie lub pisemnie. 2363 1—1 
Alfred Rassi, Opawa | 
Szląsk anstrjacki 2368 1—15 


IF założony w roku 1857. "Wwq 
Handel nasion lasowych i guspodarczych 


poleca 
Całkiem pewnie kiełkujące nasienie wszelkiego rodzaju 
hnrtownie i drobiazgowo. 
Prtbki ł cenniki bezpłatnie i franko. 


OE | —==ji 
Pewna pomoc przy 
=; . 

à gośccu, reumatyzmie 

A S, ogólnem osłabieniu nerwowem, newralgji, ischias, ner- 

f, A wowych cierpieni»ch żełądka, bolu głowy, porażeciu, 

ła `^ bezsenności, bolach krzyża, cierpieniach szpiku pacie- 

A ù rzowego, zatkaniach i t. p. daje uznany przez pierwsze 

; *. powagi lekarskie uprzywilejowany, i regulować się dają *y 

galwano- À | ( jn do samodziel- 

% i elektryczny pira 0 DAGIATANIA nego użycia 

643 systemu profesora dra Volty. 1? 
Odszezcgólniony dyplomem uznania ns wystawi: w Kolonii nad Runem | 
1890. — Premiowany wièlkim medalem srebruym w Wels 1890. — Złotym l 


medalem na wystawie hygienicznej w Sztutgardzia 159) — Wielkim 


medalem srebrnym na wystawie w Pradze 1891. 
Prospekta ze ówiałectwami gratis do nabycia u właściciela przywileju. 


Š J. Augenfelda, Wiedeń, |, Schulerstrasse 18. 


tylko w gatunku Ia. 
(pod gwarancją) 
„Helifax* doskon łe para 1'80. „Halifax* z stalowemi nożami para 2:30, „Halifax“ 
z »żórokiemi nożami para 4 „Falifax* askl'wsue stalowa para 5. „H lifax* niklo 
wane z szerokiemi uożami para 6:50. „Halifax“ damskie nie niklowane para 2 
„Halifacś damskie nixlowane para 350. „Helwetia* albo „Merkur“ para 350, 
„Jackoen Harues* stalowe polerowace para f. „Jackson Haines“ stalowe niklowane 
pira G70. Kyżwy że azue 4 rzemy*ami para 1. Paski do Halifax para ct 3. 
Najwiekszy skład i ekspecycja na p-ewincję u firmy: PIOTR 
CHRZASTOWSKI, handel żelazny we Lwowie, plac Rapitulmy L. (naprzeciw 
Kstestry). Cenn ki illuetrowane do dyspozycji. Dla pp. st.deniów, «złonków [o*a- 
iay tw gimnast. „Sokół“ i Klubów łyżwiarskich cony znacznie zniżone. 


1.006 zi. tej damie, 


13677$7% 9 która po użyc u mego ozonu nie dostanie czystej, 
BF 2 j białej, delikatnaj, przeźroczystej, orzeżwiającej 
mog =, 2. zdrowie i życie bez plam i wyrzutów cery _ 
am 4 = 2 Broszury o tem nowem epskowem ockryciu 
ace <= FE? gratis i franco. Cena pół litr. flakonu 1 zł. 25 ct. 
E suspensio z” 


5 


Włosy na twarzy, 
na rękach, ramionach itp. 
niszczy mój „Epilatoire* i wuwa ponowne ro- 
BION na U. Nie jest to środek do gole- 
nia, jak wszelkie inne preparaty. lecz działa 


chorobliwie na cebalki włosowe i włosy wyoa- 
że w razie nie- 


dają - Daję pełną gwarancję, 
PŁ iraku sią zwracam całą kwotę. Cena flakonu 
COSMETIK 5 zł. Rady we wszelkich aprawach kosm: ty- 
HAUSHALT. eznych gratis. 


Robert Fischer. Doktor chemii i wyrobów kosmetyków, 
Wiedeń I., Hab.burgergasse 4, 

Składy u apt WIEDEŃ: W. Twerdy I. Kohlm:rk: 11. PRAGA: 

J Fü:s:, I171/L1. B. Kubert, Am Brü:kl PESZT : J. Török 
+api-ku „sam g 08:en Cbrstwpb*. 646 1—3 


| KTEKIEMI 


Wydawca: Józef Laskow nicki. 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


wy ziarnistej można usnnąć, a w miejsce tego przyrzą- 
dzać sobie kawę bardziej sSmakowitą, a przytem 
zdrowszą i pożywniejszą. — Niezrównana 
jako dodrtek do kawy zi! rnistcj. 
Wysoce polecenia godna dla pań, dzieci i chorych. 
Falsyfkatów należy troskliwie unikać. 
Wszędzie dv nabycia.  '/, kilo po 25 et. 


po et. 90, zł. 1.06, 115, 1'45, 165, 1-80. 
KOŁNIERZE tuzin po zł, 2-40 i 2:80. 
MANKIETY tuzin po zł, 4 i 4-80. 
CHUSTKI płócienne, tuzin po sł, 2'40. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn. 
i siatkowe ps et 60. 96 do zł. 1'49 
BIELIZNA letnia wełn. pier Jaogari 
sprzedaję po vcuscn fabrycznych. 
KRAWATY 
w największym wyborze. 
„amówienia z prowinsji sau -s 
się «ajstaranajcj, 1433 1—7 
cw. 


LE 


RE Na jesień i zimę! -3 
Kaftaniki i Spodnie 


męskie, damskie i dzieciane. 


Skarpetki, Pończochy 1 Pończoszki 


dsiecinne. 


Kamizelki i Pończochy myśliwskie. 
Kamasze sukienne i trykotowo 


dla pań, mężczyzn i dzioci. 


Kapelusze, Czapki i Czapeczki 


dla dzieci. 


Plaidy I Koce pluszowe I wełniane 


l 
polecają: 2115 1—? | 


Každy kaszel 


jakoteż wszelxie kataralna przypadłoś i 
teh+wicy, krtani, płuc, a dalej tru- 
dność aeńddechowe. wąskość 
pierał, ast ma, z. flegmienie, kia» 
zel silny I i1ioklinsnz, łaskota- 
nie w gardie, porszątek tinberkne= 
lozy usuwa się szybko _ vajlepiej za 
pomscą od i t wielu jedynie uznanego 
środka, zul canego prze. lekas ;: Święe 
tego Jerzego herbaty w pakieta h 
po 50 ut. i Św. Jerzego proszku 
katar: Ilnego w pudełk ch po 5) et 
wraz z lskarskim przepisem użyci=. Sku- 
tek widomy już po ki ku daiech. Miej 
niż dwu pakietów nie wysyła się Przy 
przesyłz-ch pocztą o 2v et. wię ej za opa- 
kowanie i list frachtowy; wszelkie samó- 
wienia należy adresować wprost do ape 
t'ekł pod świętym Jerzym we 
Wiedniu, V., Wimmergasse 33. 


| 


S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK 


we Lwowie, plac Halicki l. 3. 


rozwoju cheinji kosmetycznej i niezliczonych 


Pomimo wizechstronnoge lat 


przetworów na tem polu, Żadnemu z nich nie udało się usunąć stare gs, bo 39 
istniejącego srodka, którym jest 


150 za dzban uszek. 
olika- 
ME, 
4 BENZOE, 2a sztukę 60, 35 ci. 
„kora, w Krakowie u Wiktor» Redyka apt, 
jeg" Ad èra, W bialety u Alfreds 


fA i 


MO S A 
Tini En a WK KI. 


Iw PRAWDZIWE W 


| LECZNICZE MALAGA SEKT | 


według rozbioru c. k. stacji doświadczalnej dla win w Klosterneuburgu 


bardzo dobre prawdziwe Malaga 


dla słabowitych. chorych. rekonwałescentów, dzieci it. p. znakomicie skutkując 
krewność i onłąbienie żołądka 


w '/,i 'h faszkach oryginalugch pod ustawuą oshr»uną marką 
Hiszpańskiego handlu win VIN ADO R 
WIEDEŃ HAMBURG 
Dalej rozmsite najlepsze wina zagraniczne w flaszkach oryginalnych ipo oryginalnych cenach. 
w Podhajcach : „„ ŒE Adlera, hotel, bandel delikat. 


e ua miedos 


We Lwowie: u p. Józef: Z: nimera, cnkiernia „ E 
s - e) Leopolda Lity skiego, droguor aw Podwołoczyskach: » Józefa Metala, aptek., 
` "a TI po. A CEER. w Pomorzanach: » » A. Alexiewicza, aptekarza, 
„ Ed. Hel* iga, handel korzemiy, ? ; handel delik. 
r 7 7. Józefa Ebri ghe kawi r. teatry |W Przemyéla z E Kasai Aant delik. ` o 
p w Naroduej Torbowti, à ^ J Kwaśniewski go, hotel, 
„ nn A. Rappavria aptekarza. p = w Narodnej Torhowli, 
n „„ J Rebseka taud. win i korzen, 3 a» D. Ludkiawicza, droguerja, 
s „n»n Jana Ważnego, handel korzennj, £ s „n Piotra Bzdyla, hotel Prze myski, f 
E »» A. Rothb rg, restauracja, 5 » n Café Corso, : 
w Bochni: » „ J. Michnika, kupca, w Rzeszowie : s„ Ig. Euczko, kawiarnia, I 
w Boryaławiu: m n Jana Zeb, aptekarza, n n Nath. Ehrlicha, restaurac:a i 
» ra W. Traubera, handel win, p a „ J. Sehuhmachera, cukiernia, j 
w Brodach : „ n Mark. Mach, handel korzenny, |w Samborze: n n B. Zulawskiego, haxdel win, | 
s „ „ Michała Kallaka, aptekarza, ' „Al. Horwatha, cukiernia, i 
p n n J. H. Czaczkesa, kupca, = a »n J. Derlicezka, aptekarza, 
z p» W. Adamowicza, kupca, 5 w Narodnej Torhowli, 
w Brzeżanach : » n Ad. Dnrsta, aptekarza, w Stanisławowie : „ „ B Falka, drogueria, I 
w Buczaczu : » » L. Neumanna, kupca, z „ Kajetana Kepacza, hand. korz, 
n n » J. Bernh Schapira, hotel, > a» F. Kisielewskiego, kupca, 
w Czortkowie : n » M. Brennholza, handel spev., > Narodnaja Torhowla, 
p » n Rosenzweipa, kupoa, pi „ » Leo Kessler, hotel Centralny, 
w Dembicy : „a n H. Zauderera, aptekarza, Café Union, 
w Dolinie: „n F. Traunfellnera, aptekarza, w Stryju: „n Otto Seherra, kupca, 
w Drohobyczu : pn Arwayś, kupca, i „„ Ch. Nussenbl atta, kupca, 
n n» J. Wysoczańskiego, handel win, > » » Józefa Rosenberga, wied. kaw., 
p nn A. Krzyżanowskiego, aptekarza, |w Tarnopolu: nn» J. Juffe, handel korz i win, 
w | 0 na R OO otocy, „w korz. i del., a w Narodnej Torhowii, 
w Jarosławiu : » » Ant. Zabłotnego, kupca, ; Sz. Szajny, kupea 
n a n J. Sobotowski, hstel Victoris, w Tarnowie : r Tad. Siara, Pipa 
w Kołomył ; » n S. Bleimanna, handel wia, = » n J Siermontowskiego, cukiernika, 
n n n B. Skrzyńskiega, eukiernia, = w » Dawida Rauscha, kawiarnia, 
n w Narodnej torhovji. w Ustrzykach: „ » A. Jastrzębskiego, aptekarza, 
w pakowe: k hr B M z, i * spe W. Rutkowskiej, hotel, 
w Monasterzyskach : uljana cza, aptekarza 
" y ” > P. Doeglera, handel elik, e w Wadowicach : Da Jana Pop BT 
w Nowym Sączu: „ „ S. Majewskiego, cukiernia, n pn A. 148 , mus 
A x» J. M. Landaua, winiarnia, w Złoczowie: „» Zygmunta Bukowskiego, cuk., 
„n »n J. Kosterkiewicza, hand. w. i d. a » n»n J. Żamkiewicza, restauracja, 


G 


uważać na markę zyWinadorć, i na ustawowo deponowan 


markę ochronną, gdyż tylko miedy 
bezwzględną prawdziwość i dobroć, 913 1— 


n 
SĘ Uprasza się 
ręszy się za 


z z m 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni 


w Im» jąkości nie dorównają żadne inne fabrykaty. 


se Diatego prosimy szyć tylko =q 


3 HARLANDZKIEMI 


00910:0:0:0:0:0:0; 


NIMI- $ 


Dyplom honorowy 
Zagrzob. 


à OMA 
1891. "iaw 


=”. E R E E o H 


as Płya 


Od 30 lat w używaniu w masztarniach nadwornyci, : 
stajaiaoh wojskowych i aga ar cb, dla wzmocnienia przeá i p 


utrudzeniach, w wy: adkue 


Woda do umywania dla koni. Cena 


Kwizdy 


restytucyjny 


flaszki 1 zł. 45 et, w. a. 
oraz w większych 
o wielkieh 


skrę euia, zerwania, zesztywnienia ścięgien itd., 


uzdalaia konia do trenowania. 


Należy uważać na vowyższą markę ochronną i żądać wyraźnie 
Kwizdy płynu restytucyjnego. 
Do nabycia w aptekach i droguerjach. 


SKŁAD GŁÓWNY 
Wrauciszek Jan Kwizda, 


c. i k. austr. i król. rumun. 


w Korneuburgu pod Wiedniem. 
O WOW WROCI WWO 


Nadworcy dostawca, aptekarz okręgowy 
13 


19 


1—? 


Rafinerja nafty Adama Sxrzyńskiego W Libuszy. 
Stacja pocztowa, telegraficzna i kolejowa Zagorzany, 
pol ca przy nadchodzącym sezonie zimowym 


Salonową naftę bezpieczeństwa = Nieeksplodującą naftę gospodurską, 
oraz jako specjalność fakryki 


NAFTE CESARSKĄ (Kaiseroel). 


2310 1—16 


Marka zarejestrowani, 
odznaczona na wystawach w Paryża 1889 Antwerpji 1836, Tryekcie 
1882, Krakowie 1886 i Przemyślu 1882, najwyżsaemi nagrodami, 
jako nafte uieeksplodu ącą, bezbarwną i bezwonaą, palącą Się w lampach każdej 


konstrukeji, 


w używaniu najzupełwiejsze bezpieczeństwo 1 nie z: 


eniu prlacej się lampy, moża być przeto 


Czyriąc zadość wiel krotnie objawiony: Życzeuiom, 
z destylarni w Libuszy, nietylko w am erykań kuch baryłkach, 
także i beczutkach po 


140-15) k'g. tafy, lecs 
ro 40 i 20 kig 


Dla dogodności 


jasnym i nietropiącym płomieuiem. Nafta cesarską przedstawia 


pala się naw t przy przewró- 
używaną uawet do kuchenek naftowych. 
wysyłać będziemy naftę 
zawierających po 
00150 klg., ora balonach 


naszych P. T. odbiorców urządziliśmy i zaopatrzyli we 


wszystkie gatunki nafty magszyny W poniżej wymienionych miejscowościach, ù za- 
mówienia na nèf: erzyliuują i PO cenach fabryczarch wykodują: 


We Lwowie dla I. xowa ! kelicy p 


„Kawie dla m. Krakowa i okoł'ey p. Marceli Kusz ul. 
v EM y Skład nafty i. Wiktora, ulica 


w Przemy ln dl. Przemyśla i okolir 
Franciszkańska, 


we Wiedniu dla W.ednia. Niższej i Wyższej Austrji 
kantor I. Gisęlsstr. 11, magazyny w Zwische 
Dia Szia*kA p. Leon Klebinder kartor i 


Bahuhof Mā ris«h-Ostrau. 


P. Miączyński ul. Sykstuska 47, 


Wiślna 1, 


pP: Lindheim i Sp., 
nbrücken. 4 
magazya w brlvoB, 


pla Czech I Morawy Waaren Abihetlnug dor Angio: Osterr. 


H-nk. 
Oło unńtn, Przyrowie, Chehie, 

Pozwzlamy 8-bie wreszcie 
z prowin ji, że przesłane wprost do 


dpieniew »ys*kości taryf kolejowych wprost z destylami w Libu 
akla iiw. — Cenniki t próbki wysyłamy 


Kantor e Wiednia I Servitengasse. 
Reichenberg i Pardabitz. 
podać do wiadomości 
fabryki zamówienia wykonujemy £ uwzglę 


Maguzyny i filje w Pradze, 
P. T. Panów odbiorców 


izy lub powyższych 
na żąd'nie gratis i franco. 


Wied. komunalne 


PROMESY 


po zł. 3'/, i 50 et. stempel. 


Główna wygrana 


z. 200.000 a. w 


Ciągnienie 2. stycznia. 


„Mercur” 


Losy państwowe 


dobroczynność! 
1 los 2 zł. a. w. 
Główna wygrana 
zł. 60.1 00, 30.000 
C:ągnienie 29 gradnie- 


Kredytowe 


PROMESY 


po zł 4], 1 50 et stempel. 
Główna wygrana 
zł. 150.000 a. w. 


Ciągnienie 2. stycznia. 


Towarzystwo akoyJne 
kantorów wymiany 


wien, Wolizeile, 10; 
Mariahilferstrasse, 74 B 


| kredytowa i I komunalna 
PROMESA 
razem $8!/, guldena. 


Wszystkie trzy 


razom 10 guldenów. 


p zz ZZ DOZĄ | WO Z ORK 
"— DO) |. 0001 ma ua LOSWR R orst 
„Dziennika Polskiego“, pod zarządem Franciszka Kattnera 


